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W A L E R Y  SW E D E R S K I

W  S P R A W I E  H O D O W L I  I Z B I O R U  RO ŚL IN  

LEKARSKICH. . y  ? l )

II. Warunki i organizacja hodow li i zbioru roślin lekarskich  
w P olsce  (cz. I. p. zesz. 7 str. 243).

Jak  pow szechn ie  w iadom o, o trzy m an ie  ziół lekarsk ich  
może iść d rogą  zb ieran ia  dziko rosnących  roślin lub ich hodo­
wali. S p ra w ę  organizacji zbioru dz ikorosnących  zilół lek a r ­
skich w  Po lsce  om ów ił ba rdzo  dokładnie prof. dr. W . S z a ­
fer. w swej p ra c y :  „O geograficznem  rozm ieszczeniu  i hodo­
wli roślin lekarsk ich  w P o lsc e“ , w  k tórej zam ieścił dw ie  
m apki1: „zasiągi poziome w ażn ie jszych  roślin lekarsk ich  w 
P o lsce"  i „Krainy rozm ieszczen ia  geograficznego roślin le ­
karsk ich  w 7 Polsce" . Ze w zg lędu  na n iep rz es ta rz a łą  w a r to ś ć  
o w y c h  m ap i p ra k ty c zn eg o  rozw iązan ia  kwestjii zbioru dziko­
rosnących  ziół lekarskich , opar tego  na kw estj i  geograficznej, 
i. j. p rzy w iązan e j  do poszczególnych  dzielnic naszego  kraju  

k o rzy s tam  z nich w niniejszym opracow aniu . 
R ozm ieszczenie roślin lekarsk ich  na ziem iach Po lsk i  w y ­

kazuje wiele zjawńsk analogicznych  do tych, jakie_ dają się 
z a u w a ż y ć  p rzy  ro zp a try w an iu  jak ie jkolw iekbądź w iększej 
g rupy  roślin. W obec  tego, we florze polskiej odróżnić t rz e b a  
sześć e lem entów  w śró d  dziko rosnących  roślin lekarskich, a 
m ianowicie (p. m apa  I.):

1. Element karpacki z w i l c z ą  j a g o d ą  (Atropa Bella- 
doną), pospolitą w K arpa tach  (Kołomyja, lwonilcz, Krosno, 

ącz, Żyw iec , Dukla), na podgórzu karpack iem  w okolicy R zę ­
d o w a  i K rakow a, dalej pod L w o w em  na grzbiecie  Roztocza,
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dokąd  dociiera do K arpat d roga  na Opole. W  K ró le s tw ie ’Pol- 
skiem posiada on d w a  obfite ośrodki sw eg o  rozm ieszczen ia :  
citeniste doliny leśne p asm a K rakow sko-W ie luńsk iego  o raz  po­
rę b y  leśne gór Św . K rzyskich , gdzie znajduje pó łnocny  kres  
sw eg o  poziom ego zasięgu.

Do tej g ru p y  n a leżą :  C i e m i ę ż y c a  b i a ł a w a  (V era- ,  
t rum  Lobelianum, a r c y d z i ę g i e l  l e k a r s k i :  (A rchange- 
lica officinalis), w r o n i e c  (Lycopodium  Selago), t o j a d y  
(Aconitum var iega tum , tnoldavilcum), d z i e w i ę ć  i  o s i ł  
p r z y z i e m n y  (Carlina acaulis), g o r y c z k i  g ó r s k i e  
(G entiana acaulis, punctata ,  pannon 'ca),  p o m o r n i k g ó r - 
s k i (Arnika m ontana), k tóre, chociaż różnią się bądź o b sz e r ­
niejszym, bądź szczuple jszym  zasięg iem , w szys tk ie  jednak  
m ają g łó w n e  rozsiedlenie sw e  w łuku K arpat i tam też na 
w iększą  skalę z tóerane być mogą. '

2 . Element wschodni. P rzed s taw ic ie lem  jest tu m i ł e k 
w i o s e n n y  (Adonis Vernalis), c h a ra k te ry s ty c z n y  składnik 
formacji s tep o w y ch  (Podole, B esarab ja ,  Połńdniiowy W ołyń). 
P o za tem  znajdują sić jeszcze, o d e rw an e  od g łów nego  zasięgu, 
na w y ż y n ie  Lubelskiej (Chełm, Zamość, R u ry  pod Lublinem. 
Kaźm ierz i Opole nad Wilsłą) i Małopolskiej (Igotomńia, Nie­
dźw iedź, Koniusza, P ińczów , Busk), o ra z  s tanow iska  na  w y ­
niosłych b rzegach  dolnej W is ły  (Toruń, Chełmno).

Do tej g ru p y  na leżą :  c i e m i ę ż y c a c z a r n a  (V era trum  
nigrum), s a s a n k a w o ł y ń s k a  (Pulsatilla  volhynica), d y  p- 
t a n j a s  I e n o  w  i e c (D ictam nus Fraxinella), o b r a z k i  
B e s s e r a  (Arum Besserianum ), b y l i c a p o n t y c k a  (A rte­
misia pontica), w i s i e n k a  k a r ł o w a t a  (P runus  cham ae- 
ce rassus),  c z e r e ś n i a  (P runus  avium), r ó ż e  p o d o l ­
s k i e  (R osa sp. var iae  podolicae).

3. Element południow y —  z 1 u 1 e c z n ii c ą k r  a i ń s k ą 
(Scopoliia carniolilca) na zrębach  lasów  m ieszanych  i d ęb o ­
w y ch  na Podolu  (b. obficie w paśmie M iodoborów nad Zbru 
czein). P la c ó w k a m i odosobnionemi są :  C e rg o w a  g ó ra  pod Du 
kią i ciepłe dolilny O jcow a. P o za tem  ogródki wiejskh 
(zw łaszcza  na Liltwie).

P od o b n e  rozm ieszczenie  geograficzne m ają j a ł o w i e c  
s a b i ń s k i (Juniperus  Sabina), n a p a r s t n i c a  c z e r w o ­
n a  (Digitalis purpurea , zdz iczała  na G. Śląsku (okolice B iel­
ska!), w  Kłódnie pod W a fs z a w ą  i w paru  innych m ie jsco w o ­
ściach południow o-zachodniej Polski, c i e m i e r n i k c z e r ­
w o n a w y  (Helleborus purpurascens)  i z i m o w  i t j e s i e ń -  
n y  (Colchicum autum nale).

4. Elem ent zachodni. —  Roślinność tej g ru p y  p rz y w ią z a ­
na jest w, sw em  rozm ieszczeniu  do  klimatu atlan tyck iego , g r u ­
puje się wiięc w  pobliżu m orza  B ałtyck iego , s ięgając w g iąb  n»-
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żu zachodniej Polski oderwanem i placówkami. Należą tu­
taj: t u r z y c a  p i i a s k o w a  (Carex arenari'a), z a w c l i i ą g  
p o s p o l i t y  (Armeria vulgaris), w i l ż y n a  c i l e r n i ' s t a  
(Ononi's spinoza).

5. Element północny — bory  sosnowe i tow arzyszące  im 
zbiorowiska roślinne (wrzosowiska, torfowi'ska wyżynne). 
Należą tutaj: m ą c z n i c a  (Arctostaphylos uva ursi), w i ­
d ł a k  g w o ź d z i  s t y  (Lycopodilum clavatum), b a g n o  (Se- 
dum palustre), b o b r e k  t r ó j l i s t n y  (Menyanthes trifolia- 
ta), a r n i k a  (Arnica montana) — masowo na Litwie ii1 Biało­
rusi w zasięgu połączonym z w yspą wschodnio-karpacką od­
osobnionemu stanowiskami wyspowem i (Bochnia, Częstocho­
wa, Niekłań koło Opatowa, okolice Przasnysza).

6. Element synantropijny — przyw iązany do stanowisk, 
pozostających pod stałym wpływ em  człowieka (pola uprawne, 
ugory, przydroża, s taw y iitd.). Należą tutaj: b r a t e k  p o l ­
n y  (Viola tricolor), p i o ł u n  (Artemisia Absinthium), r z e ­
p i e  ń k o l c z a s t y  (Xanthium spinosumX t a t a r a k  (Acorus 
Calamus), k u r z y  ś l a d  p o l n y  (Anagallis arvensis), p o d ­
r ó ż n i k  l e k a r s k i  (Cichorium lntybus), d z i l ę d z i e r ż a -  
w a (Datura Stramonium), lu 1 e k (Hyosciamus niger) ltd.

Pow yższa  charak te rystyka  wykazuje, że dziko rosnące 
rośliny lekarskie w Polsce należą do różnych grup geogra­
ficznych i przeważnie posiadają ograniczony zasięg. G dy­
byśm y chcieli' praktycznie fakt ten wykorzystać , musielibyś­
my dążyć do podziału kraju naszego na przyrodzone krainy 
fizjograficzne, z których każda posiada sobie w łaściw ą florę, 
a z nią i florę roślin lekarskich. Niie posiadamy jeszcze odpo­
wiedniego materjału do przeprowadzenia  takiego zadania i 
korzystam y z próbnego zarysu tak pomyślanej m apy w yko­
nanej przez prof. W . Szaferą, która jest zamieszczona w c y ­
towanej już powyżej pracy  „O geograficznem rozmieszcze­
niu r hodowli rośliln lekarskich w Polsce“ .

Gdy spojrzymy na mapę U, widzimy następujące geogra- 
piczne rozmieszczenie roślin lekarskich według przyrodzo­
nych krain:

I. Pobrzeże bałtyckie — z klimatem oceanicznym, z cha- 
rak terystycznem i pomorskilemi wrzosowiskam i i zimozielo­

nymi krzewami. Atlantyckie znamię tej flory jest szczątkiem 
dawniejszego, obszerniejszego jej zasięgu, wnikającego głę­
boko w sąsiednią dziielnicę niżu zachodniego.

Gromadnie rosną tu: Carex arenaria, Armeriia vulgaris i 
A. maritima.

II. Niż zachodni — znamionują go lasy mieszane, które 
pokryw ały  dawniej tę część Polski nieprzebytemii puszczami, 
' len  wielki obszar leśny przecinają wschodnio-północne kre-
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s y  n a jw a ż n ie j s z y c h  d r z e w  E u r o p y  ś r o d k o w e j :  buku ,  jod ły ,
m o d r z e w ia  p o lsk iego  ii c isa . Z n a c z n e  r o z m ia r y  tej k ra in y ,  
ró żn ice  w  rz e ź b ie  te re n u ,  w  glebfie i n a w o d n ie n iu  p o w o d u ją  w 
szac ie  roś linne j w ie lk ą  ro z m a i to ść .

R o sn ą  tu ta j :  J u n ip e ru s  c o m m u n is ,  L y c o p o d iu m  c la v a tu m , 
Y acc in ium  M yrti l lu s ,  P u lsa t i l la  p a te n s  i p ra te n s is ,  T il la  p a rv i1- 
folis, S a m b u c u s  n ig ra ,  L a m iu m  a lbum , Y e rb a s c u m  T h a p s u s ,  
V. p h lom oides ,  T a n a c e tu m  v u lg a re ,  H y p e r ic u m  p e r fo ra tu m .  
A r m e r ia  v u lg a r is ,  Salm bulcus Ebu lus ,  P a p a v e r  R h o eu s ,  M a tr i ­
c a r ia  ch am o m il la ,  C a ru m  c a rv i1, R u b u s  Idaeus ,  B e r b e r i s  v u lg a ­
ris, R o sa  can in a ,  A c o ru s  c a la m u s .  O rc h is  lafilfoMa, 0 .  m a c u la -  
ta , A con itum  N apellus ,  Potentiilla T o rm e n t i l la ,  V a le r ia n a  offici­
nalis, Cl'chorium  In ty b u s ,  A sp id ium  Filix  M as., S y m p h y tu m  of­
f icinale, A g ro p y ru m  re p e n s ,  S a p o n a r ia  off., T a r a x a c u m  offici­
nale , A s a ru m  e u ro p a e ru m ,  D a p h n e  M e se re u m , R h a m n u s  t ran -  
gula , S p a r t iu m  scopariu rn , A r te m is ia  A b s in th ium , H e rn ia r ia  
g la b ra ,  E q u ise tu m  a r v e n s e ,  Viiola tr ico lo r ,  E r y t h r a e a  C e n ta u -  
ri'um, V iscum  a lbum , P o ly g a l a  a m a r a ,  D r o s e r a  ro tundifo lia . 
M a r ru b iu m  v u lg a re ,  C a p se l la  b u r s a  p as to r is ,  T y m u s  S e rp y l -  
lum, A r c to s ta p h y lo s  u v a  u rs i ,  D ig ita l is  a m b ig u a ,  M e n y a n th e s  
tr ifo lia ta ,  T u ss i la g o  F a r f a r a ,  B e tu la  a lb a ,  D a t u r a  S t ra m o n iu m .  
H yosciiam us n iger ,  S e d u m  p a lu s t r e ,  P o p u lu s  n ig ra .

III. K otliny pod górsk ie , Ś lą s k a  i p o d k a rp a c k ie ,  p o s ia d a ją  
p o d o b n ą  florę, j a k ą  w y k a z u je  nitż z a c h o d n i1. N a  u w a g ę  z a s łu ­
gu ją  obfite  s t a n o w is k a  m ą c z n i c y  ( A rc to s ta p h y lo s  u v a  ursi)  
w  b o ra c h  s o s n o w y c h  d a w n e j  P u s z c z y  S a n d o m ie r s k ie j  (p o w ia ­
t y :  mielecki!, t a rn o b rz e s k i ) ,  o r a z  g r o m a d n e  w y s t ę p o w a n ia  z i- 
m o w i t u  j e s i e n n e g o  (C b lch icum  a u tu m n a le )  n a  łą k a c h  
n a d  d o ln y m  W is |o k ie m ,  ś re d n im  b ieg iem  S a n u  i D n ie s tru .

V. Kraina północna lesista  (sosna ,  b rz o z a ,  g r a b  itd. —  b r a k  
b u k u  i jo d ły ) .  R oś l ib y  le k a r s k ie ,  jak  w  k ra in ie  2 . N a  sz c z e g ó l ­
n ą  u w a g ę  z a s łu g u je  p o sp o l i ty  tu ta j  p o m o r n i k  g ó r s k i  
(A rn ica  m o n ta n a ) .

Vi. P o les ie , z n a m ie n n e  o b s z e rn e m i  fo rm a c ja m i  ł ą k o w e m i1. 
p o z o s ta ją c e m i  c z a s o w o  pod  w o d ą .  L a s y  s o s n o w e ,  b r z o z o w e ,  
rz a d z ie j  d ę b o w e  —  b r a k  la s ó w  ś w ie r k o w y c h ,  b r a k  buku , jo ­
d ły  i: cisu. R o ś l in y  le k a r sk ie  m nie j w ię c e j  ja k  w  d z ie ln icy  2 .

VII. P od lasie , k ra in a  je z io rn a ;  w  b o ra c h  s o s n o w y c h  z ja ­
w ia  się t a k ż e  ś w ie rk  —  b r a k  b u k u  i jo d ły .  Z a s łu g u je  na  u w a ­
gę  t a t a r a k  (A co ru s  C a la m u s ) ,  k tó r y  m o ż n a b y  tu ta j  n ie ty l-  
k o  z b ie ra ć  w  dz ik im  s tan ie ,  ale  t a k ż e  p r o w a d z ić  w ię k s z e  h o ­
d o w le  tej rośliny .

VIII. W y ży n a  M ałopolska stanowił, w ś r ó d  o ta c z a ją c y c h  ją 
n iż ó w , k r a jo b r a z o w o  i f lo ry  s ty c z n ie  o d rę b n ą  je d n o s tk ę ,  ro z ­
p a d a ją c ą  się na c z t e r y  d z ie ln ice :  ą) W z g ó r z e  K r a k o w ­
s k o - W i e l u ń s k i  e, z b u d o w a n e  z w a p ie n i  ju ra jsk ich  -  b o -
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g a te  f lo rys tyczne  okolice O jcow a, z w iih lcz ią  j a g o d ą  
(A tropa Balladona), n a p a r s t n i c ą  (Digitalis am bigna), p a -  
j) r o t ką (Polvpodium  vulagre), o b r a z k a m i  p l a m i s t e -  
m i (Arum m acula tum ) ii innemi.

b) O k o 1 ii c a  d o l n e j  N i d y ,  z gn iazdam i giipsu, posia- 
dającem i sw o is tą  i bogatą  florę, znana o d d aw n a  z hodowli 
a n y ż u  (Pimpinella anisum).

c) P a s m a  g ó r  Św.  K r z y s k i i c h ,  z b o g a tą  florą na 
sw oich  porębach  ( m a l i n y ,  w i l c z a  j a g o d a ,  n a p a r s t ­
n i c a .  w  lasach  —  w  r o n i e c litd.).

d) Z asy p an a  m orenam i c z ę ś ć  p ó ł n o c n a  w y ż y ­
li y  . obfitująca w to rfow iska  w y ż y n n e  ( b a g n o ,  r o s i c z k a  
itd.), w  bo ry  sosnow e z m ą c z n i c ą  w  wielkich ilościach, 
k r u s z y n ą  itd. P rz y w a lo n ą  lasem część  w y ż y n y  san d o ­
m ierskiej p rz y łą c z a m y  do w y ż y n y  lubelskiej, do k tórej k ra jo ­
b ra zo w o  i f lory  s tycznie  najbardziej się zbliża.

IX. W yżyn a lubelska obfituje w  rośliny  lekarsk ie ,  w y s t ę ­
pujące za ró w n o  na b rzeg o w isk ach  W is ły  (w z g ó rza  K azim ier­
skie), jak i licznych ja rach  okolicy Lublina. W  południowej 
części p rzechodzi ta k ra ina  w  szereg i w z g ó rz  R oztocza  lw o w -  
sko-tom aszow sk iego .

X. W ołyń —  jest  k ra in ą  p rze jśc iow ą pom iędzy  kotliną 
P o les ia  a w y ż y n ą  Podolską . K res jej s tanow i w a żn a  linja po ­
łudniowej g ran icy  sosny.

W  zachodniej części W o ły n ia  w y s tęp u ją  bardzo  często  
na pow ierzchnię  białe p o k ład y  k red y ,  i1 d latego n a z w a ć  m o ż­
na zachodni W o ły ń  także  W o ły n iem  „bia łym ". Na w y ­
chodniach kredo 'w ych w ys tępu je  bo g a ta  roślinność s tepów  
w ołyńskich .

W o ły ń  w schodni znam ionują  sk a ły  g ran ito w e  ze sw oistą  
i b oga tą  florą skalną. Na „g rzęd ach "  ló ssow ych  rosną  p rz e ­
w ażn ie  d ąb ro w y ,  w  dołach zaś  m ięd zy g rzęd o w y c h  sadow ią  
się b o ry  sosnow e i czarne  t. j. la sy  g rab o w e .  Ś w ierku ,  jodły, 
buku ani cisu w  lasach w o ły ń sk ich  niema.

XI. Podole jes t  k ra iną  na po ły  s tepow ą, na  p o ły  leśną. L a ­
sy liściaste (dąb ro w y , lasy  m ięszane lub „c za rn y  las") b ez  ż a ­
dnego  p rzeds taw ic ie la  d rz e w  lub k rz e w ó w  szpilkow ych. Na 
szczegó lną u w a g ę  zasługują ścianki ja ró w  n ad rzeczn y ch  i r e ­
sztki s tepów , położone n a  działach w odnych , gdzie s p o ty k a ­
m y  się z b a rd zo  b oga tą  florą s tepow ą. M i ł e k  w i o s e n n y  
(Adonis vernali's), d y p t a n  j a s i o n o w i e c  (Dictam nus 
Fraxlinella), s a s a n k i  (Pulsatilla  volhynica, patens), b y l i -  
c a p o n t y c k a  (Artemisiia pontića) ro sn ą  tutaj obficie. W  cie­
nistych a  c iep łych  lasach  s p o ty k am y  obficile w  części po łu­
dniowej —  c i e r n i e m  i k c z e r w o n a w y  (Helleborus 
purpurascens) ,  za s tępu jący  w  n a s z e j , florze c i e m i e r n i k
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z i e l o n y  (Helleborus vflrikiis), o b r a z k i  (Arum orientale , 
B esser ianum ), k o k o r n a k  p o w o j o w a t y  (Aristolochia 
Clematitis) i inne, a na z rębach  leśnych  n ierzadko  1 u 1 e c z- 
n i c ę k r a fi! ń s k ą (Scopolia carniolica), n a p a r s t n i c ę  
ż ó ł t ą  (Diigftali's am bigna) i wiele innych.

XII. Pokucie leży  na w schód  od w a lu  górsk iego  C horo- 
sna, w  części północnej znam ienne  w y s tęp o w a n iem  gipsów, 
w „lejkach g ipsow ych" ,  na południu roz łożone  n a  szerokich 
ta ra sach  P ru tu .  F lo ra  w części północnej jak na s tepow em  
Podolu, w  części południowej leśna, obfitująca w  karpack ie  
składniki.

XIII. Karpaty, roz łożone szerokim  lukiem na południu 
ziem polskich, są siedzibą wielu roślih lekarskich, w ła śc iw y ch  
górom . Najsilniej w y ró żn ia  się tutaj k ra ina  w y so kogórska ,  po­
łożona ponad g ó rsk ą  g ran icą  lasów, znam ienna  w y s tę p o w a ­
nie kosin (k o s ó w k a ,  k o s a  o l c h a ,  r ó ż a n e c z n i k i  na 
w schodzie  ii‘n.), hal (zachodnich) i połonin (wschodnich), jako 
formacji łąk  górskich , o raz  p rze ró żn y ch  formacji! skalnych.

Na szczególną uw agę  zasługują t u : g o r y c z k i  g ó r ­
s k i e  (G entiana aeaulis, punctata), t o j a d y  (Aconiitum Na- 
pellus, m oldavicum , vari'egatum), d z i i  e w  i ę c i'o s i 1 (Carli- 
n a  aeaulis), w r o n i  e c  (Lycopodiutn selago), k u p a l n i k  
g ó r s k i (Arnica m ontana) na  w schodz ie  i in.

W  gnieździe  w ap ien n y ch  Pienin nad Dunajem  znajduje 
się jedyne  na tu ra ln e  s tanow isko  j a ł o w c a  s a b i ń s k i e g o  
(Juniperus  Sabina)

XIV. Opole, p rzechodzące  na północy  z jednej s tro n y  w 
pas  w z g ó rz o w y  R oztocza, z drugiej zaś  w w a ł  G ologórsko- 
Krzemieniecki, jest k ra in ą  osobliw ego zm ięszan ia  e lem entów  
górskich  z podolskimi i zachodnio-polskimi. T ę d y  p rzech o d zą  
k re sy  w schodnie  d rz e w :  sosny, buku (z w a r ty  zasięg), ś w ie r ­
ku i cisu.

Jak  w y n ik a  z pow yższe j  charak terystyk i!  kra in  n a tu ra l­
nego rozm ieszczen ia  roślin lekarsk ich  w  P olsce , o p ra co w an e ­
go przez  prof. dra. W . Szafera ,  kraj nasz posiada w arunk i n a ­
tura lne  b ard zo  k o rz y s tn e  dla zbioru  ziół lekarsk ich  w ilości 
nifetylko dosta tecznej ab y  po k ry ć  zap o trzeb o w an ia  kraju, ale 
dającej m ożność w y w o żen ia  pew nej ilości p roduk tów  z a g ra ­
nicę.

Do takich ziół na leżą :
J a ł o w i e c  (Juniperus  oommuniis); w y su szo n e  jego 

jagody  znane są jako  B accae  Juniperi. L i p a  (Tilla par-  
vfifolia); k w ia ty  w y su szo n e  —  F lores  Tiliae. Szczególnie  
lipę m o żn ab y  zb ierać  obficie z P o d k arp ac ia ,  w y ż y n y  S a n ­
domierskiej i Lubelskiej o raz  z Podola. M ą c z n i c a  (Are- 
tos taphy los  u v a  ursil); u ż y w a n e  są  liście —  Foliae uv ae
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ursi. W i d ł a k  (Lycopodium  clavatum ). T a t a r a k  
(Acorus C a lam u s) ;  u ż y w a n e  są korzen ie  jako R h iz o n a C a ­
lami. K r u s z y n a  (R ham nus F ra n g u la ) ; korę  u ży w a  się 
jako C o r tex  F rangu lae .  P o m o r n i k  g ó r s k i  (Arnica 
m ontana),  b a rd zo  cenna roślina le k a r sk a ;  u ży w an e  są 
F lo res  e t R hizom a Arnicae'. M a l i n a  (Rubus Idaeus) 
jagody jako B accae  Rubi Idaei. M i ł e k  w io sen n y  (Ado­
nis Vernalis), u ż y w a n y  jako H e rb a  Adonis Vernalis). Na~ 
p a r s t n i c a  ż ó ł t a  (Digitalis, am bigna), jako  Folia 
Digitalis, k tó ra  nie ustępuje u ży w an e j  j p ro tegow ane j  do­
tąd przez lekospis? napastn icy  czerw onej (Digitalis p u r­
purea  i wielu innych.
Co do hodowli ziół lekarskich, to m ożem y  tu s to so w ać  

dw ie m e to d y :  m etodę  u p ra w y  polowej (ex tensyw nej)  i u p ra ­
w y  ogrodow ej (in tensyw nej) .

Rośliny jednoletnfle najlepiej m ogą  b y ć  u p raw iane  m eto ­
dą połową, jeżeli' biologiczne ich cechy  odpow iada ją  w a ru n ­
kom takiej u p ra w y ,  a w ięc  jeżeli roślina jest dos ta teczn ie  m o ­
cna. ro zm ia ry  rośliny  dosta teczn ie  wielkie, ab y  nie b y ły  z a ­
g łuszone p rzez  ch w as ty ,  pon iew aż w polu pielenie p rz e d ­
s taw ia  w iększe  trudności, niż w  ogrodzie. G d y b y śm y  na po­
lu zas ianem  rum iankiem  chcieli w y p leć  chw 'asty  —  zdep ta li­
b y śm y  ca łą  m asę  roślin i w ą tp l iw e  b ard zo  cz y  osiągnęlibyś­
m y  cel zam ierzony . N atom iast bieluń, szalej, rośliby  o sil­
nej łodydze, p rzy tem  siane ŵ  pew nej odległości od siebie, 
najwięcej n a d a w a ły b y  się do u p rau ty  w polu.

Isto tną cechą polowej u p ra w y  roślin lekarsk ich  jest to. 
że g leba u p ra w ia  się narzędziam i konnemii, p rzez  co u zy sk u ­
je się szy b k o ść  w y k o n an ia  p ra c y  i s to su n k o w ą  jej taniość. 
Siew i p rz y k ry c ie  nasion w ykonu je  się tu zapoitiocą n a rz ę ­
dzi. co też  o wiele sk raca  czas  pracy .

N aturaln ie  tym  sposobem  trudno osiągnąć p recy zy jn o ść  
w upraw ie  g leby, jej sp roszkow an iu  i g łębokości spulchnie­
nia, jakie o s iągam y p rz y  ręcznych  sposobach uprawmy roli. 
J ed n ak  tej p recyzy jnośc i p rz y g o to w an ia  g leby, jaka w y m a ­
gana jest p rz y  ogrodow ej upraw ie ,  w y m a g a  niewiele roślin 
lekarsk ich  i dają one najlepsze plony p rzy  m asow ej up raw ie  
polowej, na tom ias t  zm niejszenie kosztów  u p ra w y  i szybkość  
w y k o n a n ia  p ra c y  pozw ala  ro z sze rzać  stopniow o p rzes trzeń  
za ję tą  p rzez  u p ra w ia n ą  roślitnę.

Jak  już w spom inaliśm y, polow'a u p ra w a  roślin le k a r ­
skich najw ięcej m oże b y ć  s to so w an ą  do rośliin, jednorocznych , 
p rz y  określonej zm ianie n as tęp o w an ia  jednej rośliny  po d ru ­
giej.

Nie m a m y  dotąd  ok reś lonych  danych , d la  b ra k u  odpo­
w iednich dośw iadczeń , co do płodozm ianu za s to so w an eg o  do
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roślin  lekarskich, lecz p ra k ty k a  u p ra w y  m o g łab y  nam dać 
podobne płodozm iany , p rz y  k tó ry ch  jedne rośliny na leżałoby  
siać  n a  św ieżo  naw ożotietn polu (np. gorczycę) ,  inne w d ru ­
gim roku ( a n y ż ,  k o l e n d e r ) ,  jeszcze inne z a ję ły b y  t rz e ­
cią kolej ( b r a t k i  — Viola tricolor), a następnie  już takie 
rośliny, k tó reb y  się zadow oliły  glebą bardziej w y ja ło w io n ą  
ze sk ładn ików  p o k arm o w y ch  (E ry th ra e a  Centauriurn). J e d ­
nak  sprawdziićby to należało  d rogą  dośw iadczalną .

Niektóre rośliny lekarsk ie  mają już ustalone miejsce w 
p łodozm ian ie ;  do tych należą : g o r c z y c a ,  k m i n ,  a n y ż ,  
s  a f 1 o r, m a k ,  k o n o p i e ,  l e  n. S ą  to rośliny znane, k tó ­
re S c h o d z ą  do płodozm ianu narów ni z innemii rolniczemi ro- 
śkham i uprawilanemi. Do n iek tó rych  dw uletn ich roślin (np. 
k m i n) może być  za s to so w an a  rąetoda dwuletniej u p ra w y  
kon iczyny , p rzyczem  kmin w y s ie w a  się w p ie rw szy m  roku 
ze zbożem  ja rym , w nas tęp n y m  zaś roku zajmuje pole ąarri 
p rzez  się i: po dojrzeniu może być  zb ierany .

Jes t  jeszcze  sposób, za lecany  jako mniej ry z y k o w n y ,  a 
d a jąc y  p o zy ty w n e  wynikil, — sposób w siew an  a w zboża pe­
w nej rośliny lekarskie j ( b ł a w a t e k ,  b r a t k i ) .  Po  sp rz ę ­
cie rośliny up raw nej  następuje sp rzę t  lekarsTdej'. Naturalnie, 
p rz y  sprzęcie  zboża należy  u w ażać ,  ab y  nie uszkodzić rośli­
n y  wsianej. T y m  sposobem  m ógłby  być  u p raw ian y  także 
r u m i a n e k .  Z hodow li roślin lekarsk ich  m am y  już o b se r ­
w ac je  p rzep ro w ad zo n e  na  stacjach dośw iadczalnych  w D ą­
b ro w ie  i1 KłódziCnku i o p raco w an e  przez  d ra  M. D o b ro w o l­
skiego 8) i p. Marj£ Chmielińską 9).

B ardzo  cenne szczegó ły  z a w a r te  w  tych  O pracowaniach 
m ają  tern w ięk szą  w artość ,  że w y k o n an e  są w  kraju i są m ia­
rodajne d la ’ naszych  w a ru n k ó w 'f iz jo g ra f iczn y ch .

Jak  w idzim y z tych  dośw iadczeń , po s iad am y  bardzo  , 
w iele  roślin, cennych  z punktu widzenia lekarskiego:, k tóre 
m oglibyśm y u p raw iać  na wielkich p rzes trzen iach .  Do takich 
na leżą :

t o j a d  (Aconitum Napellus), b e r t r a m n i e m i e ­
c k i  (A nacyclus officinarum), k o p e r  w ł o s k i  (Ane- 
tlium foenfculum), k o m  o s a  m e k s y k a ń s k a  (Che- 
nopodilum ambrosiioides), d r a p a c z  l e k a r s k i  
(Gnicus benedictus), k o l e n d e r  (C criandrum  sa t i­
vum), d z i ę d z i e r ż a w a  (D a tu ra  S tram onium ), n a- 
p a r s t n i c a  (Digitaliś purpurea),  h y z o p  (H yssopus 
offic.), r u m i a n e k  (M atr icaria  Chamomilla), m e l i s -  
s a  (Melissa offic.), m i ę t a ,  s z a ł w i a , ,  g o r c z y c a ,  
k o z i e r a d k a  (Trigonella foenum graecum ), k o z ł e k  
l e k a r s k i  (V aleriana off.) i d z i e w a n n a  (V erbascum  
thapsi forme).



I.

I. P o b r z e ż e  b a ł ty ck ie
II. Niż z a c h o d n i
III.  K o tl in a  ś l ą s k a
IV. K o t l in a  p o d k a r p a c k a
V. K ra in a  p ó łn o c n a
VI. P ó le s ie
VII. P o d la s ie
VIII. W yżyna  m a ło p o l s k a

1. Góry Św.-Krzyskie
2. K raina dolnej Nidy
3. Kraina wapieni małop.

IX. W yżyna  lu b e l s k a
1. Wyżyna sandom ierska

X. W ołyń
1. Wołyń biały, zachodni
2. Wołyń w schodni

XI. P o d o le
1. Podole zachodnie
2. Podole w schodnie
3. Podole cieple

XII. P o k u c ie
XIII. K a rp a ty

1. Karpaty zachodnie
2. Karpaty w schodn ie
3. Tatry
4. W schodnia kraina wyso- 

ko-górska
XIV. O p o le

1. Rostocze
2. Gologóry, W oroniakia . . . .  a k res południowy Sosny pospolitej (P inus silvestris).

II.

W t A D Y S t A W  S Z A F E R

k r a i n y
R O Z M IE S Z C Z E N IA  R O Ś L IN  L E K A R S K IC H  

W  P O L S C E .

W Ł A D Y S Ł A W  S Z A F E R
Z A S I Ą G I  P O Z I O M E

*fŻ NitJ5ZYCH
R O Ś L I N  L E K A R S K I C H

W  P O L S C E

W ilcza  j a g o d a  (A tro p a  B e llad on a) . .
— n.1., P o m o r n ik  g ó rsk i  (A rn ica  m o n t a n a ) .

C ie m ię ż y c a  b ia ł a w a  (V e ra t ru m  L o b e l ia n u m ) .  
.ł. . .  . .G o r y c z k a  ( G e n t i a n a  p u n c ta t a ) .
&.+++ + G o ry czk a  b e z ło d y g o w a  ( G e n t i a n a  a c a u l i s ) .

Miłek w io se n n y  (A do n is  v e rn a l i s ) .
.TTlf: C iem ięż y ca  c z a r n a  (V e ra t ru m  n ig ru m ) .
■ L u le c z n ic a  k r a i ń s k a  ( S c o p o l i a  c a rn io l i c a ) .
9 + J a ło w ie c  s a b iń s k i  ( J u n ip e r u s  S a b in a ) .

10.a . N a p a r s t n i c a  p u r p u r o w a  (D ig i ta l is  p u r p u r e a ) .  
JLPjl C ie m ie rn ik  ( H e l l e b o ru s  p u r p u r a s c e n s ) .
■ę:Pni Z im ow it  je s ie n n y  (C o lc h ic u m  a u tu m n a le ) .

T u rz y c a  p ia s k o w a  (C a re x  a r e n a r i a ) .
' t pi .  M ą c z n ic a  (A rc to s ta p h y lo s  u v a  u rs i ) .

P n .  — G ra n ic a  p ó łn o c n a .
P n z .  — G ra n ic a  p ó łn . - z a c h .
W. — G ra n ic a  w s c h o d n ia .
P d .  — G ra n ic a  p o łu d n io w a .

U w aga .  Linje p rzedstaw iają  bądź bezw zględną granicę danego gatunku, bądź też granicę jego gro­
m adnego pojawu. S tanow iska odosobnione zaznaczono osobno linjam i zam kniętem i.





Rośliny lekarskie, które mają największy popyt

N az w a  roś liny R o d z in a
S ta n o w is k o  i r o z m i e s z ­
c z e n ie  w dzik im  s ta n ie H o d o w la

A c o n i tu m  N a p e llu s  
M o rd o w n ik

P R a n u n c u l a c e a e
J a s k r o w a te

Miejscowości górzyste  środko­
wej Europy, Alpy,Czechy,Śląsk 
Karpaty, Wołyń, Lubelskie, 
Podlasie, w lasach pomiędzy za­
roślami, południowa i w scho­

dnia Syberja, Turkiestan.

1

Lekospisy zalecają użycie tylko dziko-ros- 
nących roślin. Ze względu na to,że, według 
niektórych badań, kłącze A. Napellus h o ­
dowanej rośliny posiadają więcej czynnych 
substancji, według innych znowuż odwro­
tnie, a co w znacznym  stopniu zależy od 
warunków klimatycznych — należałoby 
u nas w Polsce przeprowadzić próby hodo­
wli w rozm aitych klimatycznych warunkach.

A c o ru s  C a la m u s  
T a ta r a k

P A ro id e a e
O b ra z k o w a te

Brzegi stawów, rzek i jezior 
całej Europy.

Może być hodowany w Większej ilości u 
nas na Podlasiu.

A d o n is  v e rna l is  
M iłek  w io se n n y

P R a n u n c u la c e a e
J a s k r o w a te

Europa cała i północ. Azja. S u ­
che wzgórza wapienne. W Pol­
sce: Krakowskie, Sandom ier­
skie i Lubelskie, Wołyń. Podole.

Należałoby przeprowadzić próby hodowli 
w południowej części Polski, w suchszych 

miejscowościach.

A l th a e a  offic inalis  
ś laz  lekarsk i

P M a lv a c e a e  > 
Ś la z o w a te

Wsch. poł. i zach. Europa(Bel- 
gja,Francja, Bawarja),Ukraina, 
Wołyń, Podole, Bukowina. W 
Polsce  ślaz lekarski dziko 

nie rośnie.

Hodowla tej rośliny jest godną polecenia.

A n th e m is  nob il is  L 
R u m ia n e k  rzym sk i

P C o m p o s i t a e
Z ło ż o n e

O jczyzną— poł. wsch. Europa, 
głównie Hiszpanja.

Hodowany jest w Polsce. Należałoby p rze­
prowadzić próby hodowli w rozmaitych 
warunkach fizjograficznych. Znaczne za- 
potrzebow. Hodują: Anglja, Francja,Niemcy.

A rc h a n g e l ic a - o f f ic .
A rcydz ięg ie l

------------------------§ —

b U m b e l l i f e r a e
B a ld a s z k o w a te

Szwecja, Norwegja, Laponja, 
poł. ijwsch. F rancja, Litwa, P o ­
dole, Wołyń. Miejsc, wilgotne.

Często hodowany w Polsce.

A rn ica  m o n ta n a  
P o m o rn ik  górski

P C o m p o s i t a e
Z ło ż o n e

Środkowa Europa. Na górzy­
stych łąkach w P o Isc e ,  często, 
na Litwie, Pokuciu  i Bukowi­

nie pospolity.

Próby hodowli należałoby przeprowadzić 
w rozmaitych warunkach fizjograficznych 

Polski.

A tro p a  B e l ia d o n a  
W ilcza  ja g o d a

P S o la n e a e
P s ia n k o w a te

Dziko p o la sac h iza ro ś lac h g ó r-  
skich, Góry Świętokrzyskie, 
poł. część pow. Olkuskiego, 
okol. Pieskowej Skały, Ojcowa.

Próby hodowli należałoby przeprowadzić 
również w rozmaitych w arunkach fizjo­

graficznych.

B r a s s ic a  n ig ra  L 
G o rc z y c a

b C r u c i f e ra e
K rzyżow e

Dziko rośnie w środk. poł. 
Europie

Na wielką skalę hodowany jest w Anglji, 
Holandji, Alzacji, Włoszech, w Ameryce 

i poł. Rosji.

C a ru m  Carv i  L 
K aro le k  posp o l i ty

b U m b e l l i fe rae
B a ld a s z k o w a te

Pospolita roślinS. Należałoby hodować że względu na ogro­
mne zapotrzebowanie '

D a tu r a  s t r a m o n iu m  
D z ię d z i e r ż a w a

a S o la n e a e  
P s ia n k o w a te  .

Pospolita roślina. —Należałoby wypróbować hodowlę również 
innych odmian: Datura metal., D. Tatula 
i D. metaloides. W naszych warunkach 
(Poznańskie)  hodowla powyższych gatun­

ków udaje się dobrze.

Digita lis  p u r p u r e a  L 
N a p a r s tn ic a

b S c r o p h u la r i a -
c e a e

T rę d o w n ik o w a te

Okolice Krakowa. Dalej n a 
wschód ustępuje miejsca Di­
gitalis ambigua Mur. b. pos­
politej lasach i zaroślach.

Należałoby przeprowadzić próbę hodowli 
naparstn icy  i porównać farmaceutyczne 

z dzikorośnącemi gatunkami.

F o e n ic u lu m  off. All. 
K o p e r  w łosk i

a
b
V

U m b e l l i f e ra e
B a ld a s z k o w a te

Poł. Europa, Mała Azja, Egipt, 
Abisynja, Kaukaz.

Obszerne zastosowanie lecznicze.

G e n t i a n a  lu te a  L 
G o ry c z k a  żó ł ta

P G e n t i a n e a e
G o ry c z k o w a te

Alpy, Babia Góra, Karpaty, 
często na w yniosłościach kilku 
tysięcy stóp nad pow. morza.

Próby hodowli należałoby przeprowadzić 
w rozmaitych warunkach  fizjograficznych. 

Obszerne z-astosowanie lecznicze.

G ly c y r rh iz a  g la b ra  L 
L u k re c ja  g ła d k a

P L e g u m in o sa e
M oty lkow e

•

Uprawiana jest na wielkich obszarach  we 
W łoszech i Hiszpanji, Francji izach.N iem iec 
Morawji. Należałoby popierać u nas ho ­
dowlę lukrecjij ze względu na ogrom ne za ­
potrzebowanie i próby hodowli w rozm ai­

tych  warunkach  klimatycznych

H e l le b o r u s  v ir id is  L 
C ie m ie rn ik  z ie lony

P H e l l e b o r e a e Zach. Europa. Należałoby przeprowadzić u nas próby 
“łTSdowli w rozmaitych warunkach klimatycz

H y d ra s t is  c a n a d e n s i s  L P R a m u n c u la c e a e
J a s k r o w a te

Ameryka. Bardzo wartościowa roślina lekarska. Na­
leżałoby u nas rozpocząć próby hodowłi.

H y o sc ia m u s  n ig e r  L 
Lulek  pospo l i ty

a
b

S o la n a c e a e
P s ia n k o w a te

Jako pospolity chwast. Próby hodowli niezbędne na rozmaitych 
glebach i porównanie farmaceutyczne.

Iris f lo re n t in a ,  
I. g e r m a n ic a .  

I. p a l l id a  Lev. 
K o s a c ie c

. P I r id e a e
K o s a ć c o w a te

Hodowany najbardziej we Włoszech. Na­
leżałoby przeprowadzić u nas badania nad 
najwięcej odpowiednimi dla naszych wa­

runków klimatycznych gatunkami.

M a tr i c a r ia  c h a m o -  
m il la  L 

R u m ia n e k  zw y c za jn y

C o m p o s i t a e
Z ło ż o n e

Pospolity chwast.
/  ' '

Ze względu na ogromne zapotrzebowanie 
należałoby popierać hodowlę.

M e l is sa  off. L 
R o jow n ik  lekarsk i

P L a b ia ta e
W a rg o w a te

Należałoby popierać hodowlę ze względu 
na znaczne zapotrzebowanie. Próby ho ­
dowli w rozmaitych warunkach klimatycz.

M e n th a  p ip e r i ta  L 
M ię ta  p ie p rz o w a  
M e n th a  c r i s p a  L 

M ię ta  k ę d z ie rż a w a

P L a b ia ta e
W a rg o w a te

W dzikim stanie nieznana. Należałoby hodować mięte w jak najwięk­
szej ilości ze względu na ogromne zapo­

trzebowanie.

O rc h i s  —  S to rc z y k P O r c h id e a e
S to rc z y k o w a te

Należałoby przeprowadzić próby z rozm. 
gatunkami w rozmaitych warunkach fizjogr. 

Polski.

P a p a v e r  s o m n i fe ru m  L 
M ak o p ju m o w y

a P a p a v e r a c e a e
M a k o w a te

W dzikim stanie nieznany. Należałoby u nas  przeprowadzić próby 
z hodowlą maku na opjum ,w rozmaitych 
warunkach  klimatycznych, szczególnie w 

poł. części Polski.
P im p in e l ld  A n isu m  L 

Anyż
a U m b e l l i f e ra e

B a ld a s z k o w a te
M.-Azja. P róby  hodowli na Podolu dały bardzo do­

datnie wyniki. Należałoby spróbować w 
rozmaitych klimatycz. warunkach. Oddawna 
znaną hod. anyżu jest okolica Nidy w Młpl

R h e u m  p a l m a t u n v var. 
t a n g u t ic u m  Max. 

R z ew ie ń

P o ly g o n a c e a e
R d e s to w a t ą

Chiny. Należałoby próby hodowli przeprowadzić 
nad rozmaitemi gatunkami, dla wyboru naj­
więcej odpowiadającego naszym warunkopn 

klimatycznym.
S a lv ia  o f f ic in a l is  L 

S z a łw ia  le k a r s k a
P L a b ia ta e

W a rg o w a te
Na suchych  górzystych miej­

scach  poł. Europy. Należałoby popierać hodowlę ze względu 
na znaczne zapotrzebowanie jak również 
ze względu na to, że szałwia w naszych 
w arunkach klimatycz. wzrasta doskonale

T h y m u s  vu lga r is  L 
T y m ia n  p o sp o li ty

P L a b ia ta e
W a rg o w a te

Na suchych  m iejscach poł. 
Europy. Próby hodowli należy przeprowadzić szcze­

gólniej w poi. części Polski.

V a le r ia n a  o ff ic ina lis  L 
K o z łe k  le k a r sk i

P V a le r i a n a c e a e
K o z lk o w a te

Na wilgotnych łąkach, między 
zaroślami i na brzegach lasów 

pospolita.

Używana jest  w medycynie tak hodowana 
u * dzikorosnąca roślina. Ze względu na 

obszerne  zapotrzebowanie należy popierać 
hodowlę V. officinalis.

Uwaga: p -  oznacza roślinę wieloletnią, a jednoletnią, b dwuletnią
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M om enty  gospodarcze  p rz y  up raw ie  roślin lekarsk ich  
zm uszają  hodow cę do zas tan o w ien ia  się nad  ca łym  sz e re ­
giem kw estji  n a tu ry  ekonomicznej. U p ra w a  roślin lekarsk ich  
t rak to w a n a  jako  g a łąź  p rzem ysłu  m a sw oje  w y m ag an ia ,  o 
k tó ry ch  na leży  za w sze  pam iętać . N ależy  w ziąć  pod uw agę, 
że, pomimo w szy s tk o ,  u p ra w a  roślin lekarsk ich  w  dzisiej­
szych w aru n k ach  jes t  rzeczą  b ard zo  kosz tow ną , m oże za ­
w ieść w ilości' i jakości pionów, m oże dać n ieoczek iw ane  r e ­
zultaty  p rzy  realizacji produktu . M ów iąc o tern m am  na m y ­
śli u p ra w ę  na w ięk szą  skalę  i ob aw ia łb y m  się, żeb y  niepo­
w odzen ia  p rzy  nieuwzględnieniu  w a ru n k ó w  ekonom icznych  
nie zn iechęciły  p rzeds ięb io rcy  i nie w p ły n ę ły  n iekorzystn ie  
na dalszy  rozw ój u p ra w y  roślin lekarsk ich  u nas.

A w ięc p rzed ew szy s tk iem , w p ro w ad za ją c  u p ra w ę  ja ­
kichkolw iek roślin lekarskach  w gospodarstw ie ,  m usim y za ­
s tanow ić  się, jaki w p ły w  w y w r z e  to na resz tę  g o sp o d ars tw a ,  
czy  nie obniży innych gałęzi produkcji, n,ie odciągnie rąk  ro ­
boczych  i nie w p łyn ie  n iekorzys tn ie  na  pracę  w  innych dz ia­
łach g o sp o d ars tw a .  O rgan iza to r  tego działu będzie musiał 
usilnie się s ta ra ć  o zapew nienie  sobie odpowiedniej ilości rąk  
roboczych , um iejętne i in tensyw ne  ich w y zy sk an ie .  Należy 
w y b ie rać  takie rośliny, p rzy  uprawne k tó rych  stale będz iem y  
po trzebow ali  robo tn ika  w jednakow ej ilości p rzez  ca ły  okres  
robót.

Następnie m usim y w y b ie rać  rośliny, k tó reb y  odp o w iad a­
ły  najwięcej w arunkom  fizjograficznym danej m iejscowości, 
dlatego rośliny lekarsk ie  jakkolw iek  rosnąć mogą w  rozm ai- 
tych  w arunkach ,  najlepiej rozw ija ją  się w w a ru n k ach  zbliżo­
nych do w a ru n k ó w  na tu ra lnych ,  w jakich p rz eb y w a ją  one 
w stanie zdz iczałym .

Do u p ra w y  b rać  na leży  b a r d z o  o g r a n i c z o n ą  ilość 
roślin lekarsk ich  i tym  pośw ięcić ca łą  siłę i uw'agę, jak a  jest 
w posiadaniu hodow cy . P r z y  takim  doborze  o trzym uje  się 
w iększą  ilość jednolitego produktu, k tó ry  może być  k o rz y ­
stniej z rea l izow any .

T rz eb a  dalej upew nić  się, jakie rośliny mają najwdększy 
popyt. Tu og rom ną ko rzy ść  m o g ły b y  p rzyn ieść  organizacje  
p roducen tów  o zakro ju  społecznym , w' rodzaju k o o p era ty w , 
k tó re b y  d a w a ły  rękojm ię uczc iw ego  rea l izow an ia  p lonów 
swoich członków .

Jeżeli', p rzez  p róby  hodow li roślin w  danej m iejscowości, 
przy jdz ie  się do p rześw iadczen ia ,  że ta lub inna roślilna ja ­
kościow o daje najlepsze rezu lta ty ,  to nie t rzeba  d ąży ć  do 
w p ro w ad za n ia  n o w y ch  g a tunków , lecz coraz  bardziej s p e ­
cja lizow ać się w  o t rz y m y w a n iu  co raz  lepszych  rezu l ta tó w  z 
tych  w y p ró b o w an y ch  roślin. Znane są w Europie całe  miej-
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scowości, k tó re  się w y sp ec ja l izo w a ły  w produkcji jednej lub 
paru  roślih i k tóre  przez to osięgnęły  bardzo  dodatnie  rezu l­
ta ty .

Na pow odzenie  handlow e liczyć fnogą te rośliny lek a r ­
skie, k tó re  n ie ty lko zo s ta ły  umiejętnie w y p ro d u k o w an e ,  lecz 
i umiejętnie w y su szo n e  i p rzy rząd zo n e  (pokrajane lub sp ro ­
szk o w an e ,  u pakow ane  i p rzechow ane) .

Z plantacją , pom yślaną  jako rzecz  zupełnię pow ażna, 
łączy  się u nas pojęcie n ieodłącznych  od niej suszarn i i k ra-  
jalnii, p ra k ty c zn y ch  i odpow iada jących  celowi.

Reasum ując  to cośm y do ty ch czas  powiedzieli i mając na 
względnie m om en ty  gospodarcze ,  w inn iśm y uznać, jako  n ie­
zbędne  dla pom yślnych  w y n ik ó w  hodowli rośliin lekarskich, 
w arunk i  nas tępu jące :

a) fa ch o w a  wliedza plantatora:, obeznanie się w y c z e rp u ­
jące z bitologją upraw ianej rośfilny;

b) zaczynan ie  od niewielkich pow ierzchni u p ra w y  i nie­
wielkiej ilości' r o ś ln ;

c) w y b ó r  m iejsca w  okolicy, gdzie ła tw o  o siły robocze;
d) s ta ra n n a  u p ra w a  i( w ła śc iw y  sposób zeb ran ia ;
e) p rzechow an ie  plonu i w reszc ie  —
f) zapew nien ie  sobie zbytu .

Z da jem y  sobie sp ra w ę  z trudności n a tu ry  technicznej, 
jak ie  się n as tręcza ją  p rzy  hodowli roślin lekarskich, a mimo 
to usilnie do niej zachęcam y. —  T rz eb a  tylko now e p rob lem y 
ogarnąć  k ry ty czn ie ,  s tw o rz y ć  w arunk i p ra cy  oparte j o p ro ­
g ram  p o zy ty w n y ,  bez podejm ow ania  jej d o ry w c z o  i p rz y  
b rak u  odpow iedniego  p rzygo tow an ia ,  w te d y  bow iem  do p ro ­
w a d z i łb y  n as  ona m ogła do p rz y k ry c h  zaw o d ó w .

O siągnięcie w a ru n k ó w  najwięcej odpow iada jących  po ­
w a żn em u  trak to w an iu  hodowli rośliin lekarsk ich  p rzed s taw ia  
częs to  dla jednostki trudności nie do pokonania, ale, jak już 
zaznaczy liśm y , będzie w y d a tn ie jszą  p ra ca  społem , p raca  
z rzeszeń .  T o  też widziTny takie spółki w y tw ó rc zo -h a n d lo w e  
organizu jące  się w  Polsce, k tóre, ze znainemi daw niej, p ra ­
cują w y d a tn ie  na tern polu. Kto wie, czy  z czasem  nie za in ­
te resu ją  się tą  s p ra w ą  nasze zrzeszen ia  rolnicze, k tó reb y  m ia­
ły  możność, narów ni z o rgan izac ją  handlow ą, w o wićle ła ­
tw ie jszy  sposób poprzeć  s tronę naukow o-dośw iadcza lną .  S ą ­
dzę, że za in te reso w an ie  się tą s p ra w ą  naszych  T o w . Roli i. 
w y s z ło b y  jej ty lko  na korzyść .

Na zakończenie  niniejszego szkicu, chc ia łby  powiedzieć 
s łó w  kilka o organizacji Z akładu  U p ra w y  Rośliń lekarsk ich  
Uniwersytfetu Poznańsk iego .  Otóż, Oddzia ł fa rm ace u ty c zn y  
U n iw ersy te tu  Poznańsk iego  u zyska ł  k aw a ł  ziemi na Sołaczu, 
p rz y  ulicy Saskiej, obok p ro jek to w an eg o  O grodu  Botanicz-
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nego, i na tym  terenie mają być rozw iązyw ane następujące 
zagadnienia z hodowli ziót lekarskich:

P rzeprow adzenie  próby hodowli roślin lekarskich w ła­
ściwych florze polskiej, a także aklimatyzacji1 roślin lekar­
skich hodowanych zagranicą, oraz badania doświadczalne 
nad w pływ em  jakości gleby, względnie nawożenia, na hodo­
wlę roślin lekarskich, nad wydatnością plonów, sposobami 
zbierania, suszenia, ilościowemi stratami na ciężarze przy su­
szeniu itd.

W  tym też celu, ze względu na konieczność p rzeprow a­
dzenia doświadczeń na rozmaitych glebach i1 w  rozmaitych 
warunkach, nietylko fizjograficznych, ale i ekonomicznych 
(opłacalność hodowli roślin lekarskich), Zakład musiałby mieć 
do dyspozycji folwark doświadczalny, a z drugiej strony  siec 
doświadczalną w rozmaitych majątkach w Wielkopolsce i na 
Pomorzu, na warunkach z góry  przewidzianych umową.

Posiadanie folwarku doświadczalnego, łącznie z Zakła­
dem U praw y Roślin lekarskich na Sołaczu w Poznaniu, da­
łoby możność przeprowadzenia prób nad uszlachetnianiem 
roślin lekarskich, stosowaniem metod współczesnej genetyki, 
a także produkcji nasion tych roślin i Sch rozpowszechniania 
dla plantowania i popularyzacji tej w iedzy wśród miejscowej
ludności ., ,

Stieć pól doświadczalnych m ogłaby się przyczynie do 
rozwiązania zagadnienia w prow adzania  roślin lekarskich do 
płodozmianu, jak również wogóle w ykorzystan ia  warunków  
hodowli roślin lekarskich nalrówni z roślinami uprawnemu 

W obec nieodzownej wprost potrzeby organizacji folwar­
ku doświadczalnego, trzeba  mieć nadzieję, że starania, które 
w szczyna Oddział farm aceutyczny na uzyskanie 150 200
m orgowego folwarku po niemieckich kolonistach w Poznań- 
skiem, będzie poparte przez w ładze*).

Na zakończenie niech mi wolno będzie wypowiedzieć 
myśl następującą. Organizacja Instytutów U praw y Roślin

*) Sieć pól dośw iadczalnych w Poznańskiem  w m ajątkach jest juz 
zapoczątkow ana. Do sieci p rzystępu ją  już n iektóre m ajątk i (że w spom nę 
m. Sam ołęż p. F. P ikuckiego i inne), R ów nież w  drobnych gospodat - 
stwrach w łościańskich  będzie rozpoczęta  akcja  na pew nych w arunkach  
z gó ry  przew idzianych. Ze stro n y  Z akładu będzie prow adzona inspek­
cja i dostarczane  nasiona i sadzonki, pod w arunkiem  o trzym ania  napo- 
w ró t już gotow ego produktu.



Str. 434. W  spr. hodowli i zbioru rośl. lekarsk ich  Nr. 11.

lekarsk ich  p rz y  U n iw e rsy te tach  Polskich  to osobna i ba rd zo  
p o w ażn a  k a r ta  w  życiu polskiej nauki. P e w n a  t rad y c ja  i1 do ­
św iadczen ia  w  życiu zb io row em  n ab y te  niezbicie dow odzą  
konieczności w y m ia n y  myśli fachow ej dla pow zięcia  defini­
ty w n y ch  o rgan izacy jnych  w y ty cz n y ch  w  tej ba rdzo  w ażnej 
dla nas  sp raw ie .

A więc, z n a tu ry  rzeczy , p rzed ew szy s tk fem  n asu w a ją  się 
pytania,  jakie m ogą być  zadan ia  tych now ych  p laców ek  m y ­
śli naukow ej,  k tó re  mają u reg u lo w ać  rozw ój nowej i n a d z w y ­
czaj w ażne j  gałęzi naszego  g o sp o d a rs tw a  kra jow ego. To  
znaczy , jak pow inny  p o w s tać  i jakfie zagadnienia  p ie rw szo ­
rzęd n e  w y su n ąć  na czoło sw y ch  badań, ab y  sw ą  p racą  być  
pomocnemi tem u p rzem ysłow il k tó ry  m a s tan ąć  jako t rw a ły  
i gospodarczo  w a ż n y  czynnik  produkcji, naszeg o  kraju.

Otóż sądzę, że p o w sta jące  w naszych  w aru n k ach  p rzy  
U n iw ersy te tach  no w e ogniska w ied z y  m u s ia ły b y  w ziąć  na 
siebie zadania  stacji! naukow o-dośw itidcza lnych  dla hodowli 
roślin lekarskich.

D ro g o w sk azem  i uzasadnien iem  w szelk ich  poczynań  w 
tej sp raw ie  musi b y ć  zjazd fachow ców  bo tan ików , d o św iad ­
czalni kó w, przedstaw icie li  Tow . rolniczych oraz  już eg zy s tu -  
cych firm, u p raw ia jący ch  na w ięk szą  skalę rośliny  lekarskie , 
k tó ry b y  om ów ił następujące  zagadn ien ia :

1. W yjaśn ien ie  w spó łczesnych  wairunków zbioru  dziko 
rosnących  i' hodowli roślin lekarskich , a także  p rz e ­
róbki su row ców .

2. W a ru n k i  rozw oju  tej gałęzi g o sp o d a r s tw a  k ra jow ego
i jego po trzeby .

.3. W yjaśn ien ie  zap o trzeb o w an ia  w e w n ę trzn e g o  rynku  
w  Po lsce  i ro zm ia ry  w y w o z u  naszych  su ro w có w  z a ­
granicę.

4. Ilość k o n su m o w an y ch  w  Polsce  ziół lekarskich, jak 
hpdo w an y ch  u nas, tak i im p o rto w an y ch  z zag ran icy .

5. Jak ie  rośliny lekarsk ie  i1 w jakiej ilości m o g ły b y  być  
ek sp o r to w an e  zagran icę ,  bez szk o d y  dla naszego  p rz e ­
m ysłu  fa rm aceu ty czn o -ch em iczn eg o ?

6. Jak ie  z dziko rosnących  roślin, w ła śc iw y ch  florze pol­
skiej, p rzed s taw ia ją  na jw iększą  w a r to ść  dla m e d y c y ­
ny  i w e te ry n a r j '1, dla o t rz y m y w a n ia  olejków e te ry c z ­
nych  i' po trzeb  tech n iczn y ch ?

7. Na jakie rośliny n a leż y -zw ró c ić  baczniejszą  'u w a g ę ?
8. Jak ie  rośliny  w y m ag a ją  spec ja lnych  prób i w jakich 

m iejscow ościach Polsk i1?
9 . W  jakim stopniu m o g ły b y  być w y k o rz y s ta n e  eg z y ­

stujące w Polsce z a k ła d y  naukow o-dośw iadczaJne  
dla ulepszenia hodowli i zbioru roślin lek a rsk ich ?
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10. J a k ie  ś ro d k i  m u s z ą  b y ć  p r z e d s ię w z ię te  d la  u r e g u lo ­
w a n ia  w a r u n k ó w  s p r z e d a ż y  w y p r o d u k o w a n e g o  su ­
r o w c a ?

11. Ja k ie  p o c z y n a n ia  m u s z ą  b y ć  z a in ic jo w a n e  d la  p o p a r ­
c ia  ro z w o ju  zb io ru  dzilko r o s n ą c y c h  roślin  le k a r sk ic h  
i1 h odow li ,  a  ta k ż e  d la  p r z e ró b k i  s u r o w c ó w ?
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puje i m o ż n a  b ę d z ie  ją  s to s o w n ie  z m o d y f ik o w a ć .

A b y ś m y  m ogli w  s p r a w ie  hod o w li  roś l in  le k a r s k ic h  s t a ­
n ą ć  n a r ó w n i  z ińnetni p a ń s t w a m i  eu ro p e jsk fem i,  m u s z ą  się nią 
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S T E F A N  LEWICKI

APARATY DO SIEWÓW SELEKCYJNYCH 
W  SZKÓŁKACH.

B adania ,  p rz ep ro w a d zan e  w szkó łkach  se lekcy jnych  nad  
og rom ną ilością p o ró w n y w a n y c h  pom iędzy  sobą czy s ty ch  
linji lub rodzin rozm aitych  roślin tam  hodow anych , mają 
p rzed ew szy s tk iem  na celu dokładne p rzes tud jow an ie  posia­
danego  p rzez  nie rnaterjaln. Dla w ype łn ien ia  jednak  tego z a ­
dania  n iezbędnem  jest zachow anie  w a ru n k ó w ,  s taw ian y ch  
przez  m eto d y k ę  dośw iadczeń  p o ró w n a w cz y ch  odm iano- 
n o w y c h : u jednostajnienia jakości i ilości w ysiew u.*) W  w a ­
runkach  d o św iad cza ln ic tw a  polow ego w y m ag an io m  p o w y ż ­
szy m  w  zupełnośc i odpow iada  d o bry  s iew nik ; na tom ias t  zu ­
pełnie specjalne w arunk i ,  jakie zachodzą p rz y  badaniach po­
ró w n a w cz y ch  hodow anych  roślin w szkółkach  selekcyjnych , 
wymaigają też .specjalnie ku temu celowi sk o n s tru o w an y ch  
a p a ra tó w  s iew nych , a ściślej m ów iąc, — aparatów  do sad ze ­
nia. W  szkółkach  b o w iem  ho d o w ca  m ust  mieć p rz ed ew sz y s -  
tkfem m ożność  w ysian ia  jak najróżnie jszych  ilości nasion i- 
prizytem pojedynczo, w ściśle oznaczonej pew nej odległości 
jedno od drugiego, g d y ż  rośliny ze szkó łek  p rzy  zbiorze w y ­
ry w a n e  są z korzeniam i i t ra k to w a n e  indyw idualnie  p rzy  
biiometrycznem opracow an iu  w labora torjum . P o za tem  od­
tw orzen ie  ii zbadanie sw o is tych  w łasnośc i poszczególnych 
odmian, ras, lub czy s ty ch  linji, poddanych  próbie w szkó ł­
kach, m ożliw em  jest rów nież  ty lko  p rz y  zachow aniu  niemal 
idealnie jednakow ej g łębokośc i  posadzenia  ziarn i jednak ie­
go ich p rzy k ry c ia .  N ajw ażnie jsze  bow iem  zróżn iczkow anie  
w k tó ry m k o lw iek  bądź kierunku może albo zn iw elow ać, b a r ­
dzo zw y k le  subtelny, biologiczny indywidualizm  danej rasy ,  
albo też odw ro tn ie  w y tw o rz y ć  różnice, b ędące  rezu lta tem  li 
ty lko  niejednolitej- techniki siewu. O ile zaś  podobne braki 
w znacznej przynajm nie j częścii zac iera ją  się p rz y  d o św iad ­
czeniach  polow ych w iększośc ią  pow ierzchni te renu  i ilością 
p ow tó rzeń ,  o ty le  w szkółkach, p rzy  posiadaniu często  za le ­
dw ie  paru  g ra m ó w  lub k ilkunastu  ziarn danej ra sy .  —  liczyć 
na to nie można.

S tą d  w ięc też w y p ły w a ją  specjalne w y m ag a n ia  tak 
sk o n s tru o w an y ch  ap a ra tó w  siew nych , k tó reb y  v\ możliwie 
najdoskonalszy  sposób o d p o w iad a ły  nas tępu jącym  w a ru n ­
kom :

*)  O p r ó c z  z a c h o w a n ia  jed no l i to śc i  terenu, u p r a w y  i n a w o ż e n ia ,  co  
s a m o  p r z e z  s i ę  je s t  zro z u m ia le .
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1. w ysiew ały  najróżniejsze naw et ilości ziarna;
2. umieszczały je w pewnej, ściśle oznaczonej odległo­

ści jedno od drugiego;
3. pojedynczo lub 2 —-3 dowolnie;
4. w ysiew ały  ziarna różnej wielkości1;
5. na jednakową głębokość;
6. p rzy  identycznych warunkach p rzykrycia ;
7. działały pewnie i' możliwie szybko.
Prób w kierunku konstrukcyjnego rozwiązania budowy 

aparatów , k tóreby odpowiadały powyższym  warunkom, 
przeprowadzono zagranicą sporo. Zanim jednak przystąpię 
do krytycznego opisu tych aparatów , jak również podobnego 
szczegółowego zanalizowania nowego modelu Puławskiego, 
muszę się za trzym ać na t. zw. deskach do sadzenia, bowiem 
właśnie przedewszystkiem  w Polsce są one w  powszechnem 
użyciu.

Takich „desek" jest dw a główne typy :  jeden, to, do­
wolnych zupełnie w ym iarów , płaszczyzna ze złączonych de­
sek, na jednej powierzchni1 których są osadzone kołki, tw o­
rzące rzędy na pewnej stałej pomiędzy sobą odległości. Dru­
gi typ, używ any  pomiędzy innemi w Puławach, przedstaw ia 
szereg drewnianych listew, położonych równolegle względem 
siebie i połączonych dwiema poprzecznemi1 listwami. Rów­
noległe listwy, oddalone jedna od drugiej o 20 cm, mają 
przewiercone, co 5 cm, otworki w ogólnej liczbie 29 w każ- 
dej (po 2 boczne z każdej strony przeznaczone są dla rośli­
ny „izolującej"). Różnica w  pracy  pomiędzy pierwszym  a 
drugim typem desek polega na tern, że, podczas gdy jednolita 
deska z kołkami pozostawia p rzy  nakładaniu ndrazu na grun­
cie dziurki, w które następnie układają się ziarna, typ drugi 
oznacza dopiero te miejsca, w których następnie robią się 
o tw ory  żądanej głębokości, odpowiednim kołeczkiem, ręką 
robotnicy. W  zasadzie więc żadna z tych desek nie jest apa­
ratem do sadzenia, a poprostu znacznikiem, odpowiadają zaś 
obie trzem z wyżej wyszczególnionych siedmiu warunków, 
t. j. — za ich pośrednictwem można wysiać każdą ilość ziar­
na, różnej wielkości, i w  pewnej oznaczonej odległości. Po ­
nieważ deska taka zajmuje około 2 m kw adratow ych  po­
wierzchni, zaś odpowiednia powierzchnia na terenie najczę- 
ścitej już posiada nierówności, wgłębienia, pomimo najlepsze­
go wyrobienia go, — m ow y być nie może, aby głębokość o- 
tworków, zrobionych przez deski pierwszego lub drugiego ty ­
pu, była jednakow a; szczególniej deski jednolite nie ulegają 
reljefowi terenu; przy  drugim natomiast typie m ęcząca i t ru ­
dną jest nieustanna kontrola, aby  robotnice dopychały do 
końca kołeczki przez o tw ory  w listwach. Dalej, p rzy  obu
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rodzajach  desek  nieuniknionem jest  m niejsze lub w iększe  za ­
sy p y w an ie  silę dziurek, w zależności od stopnia w y su szen ia  
g leby, czem  się jeszcze  pom naża  b łąd  co do ujednostajnienia 
g łębokości s iewu. W ręcz  zaś  już nem ożliw em  w p rak ty ce ,  
p rz y  użyciu  podobn. desek, s ta je  się zachow an ie  w a ru n k u  w y ­
sadzan ia  ziiarn po jedynczych  **), w te d y  g dy  jes t  to b e z w a ­
ru n k o w o  niezbędne dla celów  hodow lanych . Najczęściej, 
p rzez  n ieuw agę,  jak  ró w n ież  z pow odu zim na p rz y  w iosen­
nych  siew ach, nasiona się w yślizgują  z rąk  robotn ic  i n ie­
rzad k o  pada ją  po d w a  do jednego  o tw oru . Nakoniec jakość 
p rz y k ry c ia  z ia rna  p rz y  użyciu  desek  p o zo s taw ia  rów nież 
w iele  do życzenia,  bow iem  każda z robotnic w ykonuje  tę 
czynność  n a  sw o ją  indyw idualną  m odę: zam y k a jąc  palcem o- 
tw o ry ,  uciskają je słabiej lub mocniej, skąd  też p o w sta ją  nie­
ró w n e  w schody .

W sz y s tk ie  te p o w o d y  b y ły  dość w ażne ,  a b y  pobudzić 
h o d o w có w  do obm yślen ia  takiej konstrukcji ap a ra tó w ,  przy 
pom ocy k tó ry ch  s iew  m ó g łb y  być  w y k o n y w a n y  z n a jw ięk ­
szym  zbliżeniu do w y łu szczo n y ch  w yże j  w a ru n k ó w .

'  V '

rys .  1.

**) W szczególności przy Ziarnie drobniejszem.
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P rz y s tę p u ją c  te raz  do opisu istn ie jących konstrukcji,  po­
dzielimy je, s tosow nie  do w y k o n y w a n e j  p rzez  nie robo ty , 
na 2 grupy . D o p ierw szej  za liczam y a p a ra ty  w ype łn ia jące  
w łaśc iw ie  ty lko  p ie rw szą  część  zadan ia  —  funkcję znaczn ika ;  
do k tó ry ch  zaliczam  nas tępu jące  m odele :  1) Bohutińskiego,
2 ) B idnera, 3) L e v e re n z a  i W a lk e ra ,  4) Riim kera. W  drugiej 
grupie um ieszczam  a p a ra ty  w y k o n y w u ją ce  ca ło k sz ta ł t  p racy ,  
t. j. znaczenia , sadzenia  i p rz y k ry c ia  z ia rna ,  —  będą  to m o ­
dele: 5) K orchow a, 6) Stefamiego, 7) S te b u ta  i nakoniec 8) m o ­
del P u ław sk i .

1. Model Bohutińskiego (rys. 1).
A para t  sk łada  się popros tu  z deskii, w  której, co 3 cm, 

p rzew ie rco n e  są o tw o ry .  O prócz tego  deska  posiada rączki,  
za  k tó re  m oże być  podnoszona z jednej s trony . W  za g łę ­
bienia górnej s tro n y  desk i1 rzuca  się ziarno, p rz y  pom ocy 
rączki deska  cokolw iek unosi1 się tą  s troną  do  g ó ry  i z ia r ­
no w y p ad a .  P o p rzed n io  jeszcze, osobnym  znacznikiem  (p. r y ­
sunek, s trona  p raw a) ,  robi się w yż łob ien ia  w  gruncie, w zdłuż , 
co 18 cm jedno od drugiego.

Jak  w idać  z tego, apa ra t ,  o k tó ry m  m ow a, jeżeli! go w o- 
góle m ożna  n a z w a ć  ap a ra tem , n aw e t  nie posiada za le t  z w y ­
czajnych desek, o p isy w an y ch  p rzeze  mnie w yżej.  P r z y  sie­
wie trzeb a  z a c h o w y w a ć  os trożność ;  pomijając bow iem , że 
ziem ia w in n a  b y ć  doskonale w y ró w n a n ą ,  nasiona! ii tak  ze ­
ślizgują się po g ru dkach  i, co najgorsze , trafiają często  po kil­
ka na jedno' miejsce.

2. Model Bidnera

rys.  2.
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P rzeds taw ia  on prostokąt z desek 30 cm szerokości, tw o ­
rzących ramę na 300 cm długą i 80 cm szieroką. Na ramie tej 
leży konstrukcja w ew nętrzna  z cienkich' listew poprzecznych. 
T w orzą  one drugą ramę, metrowej długości, k tóra rnoże być 
przesuwana wzdłuż po pierwszej. Wspomniane lis twy posia­
dają z boków nacięcia, w określonej odległości jedno od dru­
giego zaznaczające miejsca do robienia o tw orów  w  ziemi. 
Tę ostatnią czynność w y s n u j e  się przy pomocy krótkiej 
sztancy metalowej z rączką, nie mającej jednak bezpośrednie­
go związku z całością aparatu. Tegoż charakteru metalowa 
rura — lejek (o w ym iarach: 1 m długości, 2 cm średnicy u 
dołu, ■ ze stopniowem rozszerzeniem jej ku górze do 
7 cm) odgryw a rolę przewodu nasiennego, przez k tóry  robot­
nica, wkładając go do zrobionego poprzednio otworu, rzuca 
ziarno.

Aaparat Bidnerowski, w gruncie rzeczy nie różni się p ra ­
wie niczem od wyżej opisywanych zwyczajnych desek. 
W szystkie więc ich wymienione w ady  nie są tu bynajmniej 
usunięte; przeciwnie, może ona nawet, z powodu bardzo 
znacznej powierzchni zajmowanej przez ramę (360+140 cm), 
w  jeszcze mniejszym stopniu ulegać falistości terenu, powięk­
szając tern błąd nierównomiernej głębokości siewu. Główna, 
różniąca ten apara t od innych, część składowa — rura  do 
umieszczania nasion, aczkolwiek daje pewną w ygodę robotni­
com, nie potrzebującym się schylać, nie zapewnia jednak i nie 
wykonyw uje ważnej funkcji — ujednostajnienia przykrycia  
ziarna. \

3. M odele L everenza i W alkera

rys. 3.
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S ą  to znaczniki na kolach, które, p rzy 'o b ro c ie  dookoła 
osi, pozostawiają na gruncie wgłębienia, wyciśnięte przez osa­
dzone na obwodizile tych kół sztyfty. P ie rw o tny  typ Leve- 
renza posiadał poprostu na wspólnej ósi 7 drewnianych peł­
nych kółek z nabitemi’ na powierzchni) ko łkam i; ulepszony mo­
del W alkera  ma już kółka ażurowe i metalowe (obydwa typy 
wskaż, na rys.). W spólna dla nich oś stanowi część ram y 
opartej na 2 kołach, służących tylko do przewożenia aparatu. 
Koła znaczące natomiast mogą być na tej ramie po robocie 
podnoszone, przy pomocy zwykłej rękojeści, jak w  każdem 
narzędziu rolniczem. P rzed  znacznikiem idzie gładki walec 
równający pole.

Opisany więc apąrat jest tylko znacznikiem, przystoso­
wanym  do specjalnych celów, ale właściwie nawet nić po­
siada zalet dobrych zwyczajnych desek typu drugiego. Rzecz 
bowiem jasna, że przy  nierównościach terenu jedno lub w ię­
cej kół z szeregu albo zupełnie przestaną znaczyć, albo też 
będą robiły o tw ory  różnej głębokości; prócz tego, w  tych 
samych warunkach, p rzy  różnej szybkości obrotów kół, po­
zostawiane przez nile znaki nie będą tw orzyły , w  kierunku 
poprzecznym, równych lilnji.

4. Model Riimkera

rys. 4.
Jest to tylko modyfikacja poprzednio opisanego znaczą­

cego aparatu W alkera. Składa się on z trzech, na jednej osi 
umieszczonych, kół metalowych, o średnicy l m, które na 
obwodzie posiadają osadzone stożki — w jednakowych odle­
głościach jeden od drugiego. Przed  każdym kołem p rzy ­
twierdzona jest łapka, która wyrównuje ziemię, tworząc 
świeżą bruzdę, gdzie następnie dobrze widoczne są dziurki,
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robione przez stożki kół znaczących. T rzy  małe kółka słu­
żą do łatwego przewożenia przyrządu z miejsca na miejsce: 
po ręcznem zasadzeniu ziarn, kiedy koła znaczące uniesione 
są wgórę na ramie, kółka te, idąc śladem poprzednich, mogą 
p rzykryw ać  (przygniatać) dziurki. Aparat w ym aga również 
bardzo dobrze wyrów nanego pola i, tak samo jak poprzedni, 
nie odpowiada wszystkim wymaganiom hodowcy.

5. Model Korchowa

rys. 5.

P rz y rz ą d  ten przedstawia pierwszą .próbę połączenia 
czynności robienia otworów i sadzenia ziarna z przykryciem, 
Jest on połączeniem dwóch drewnianych desek: górnej i dol­
nej. Piór w sza po^sfada, zamiast zwyczajnych drewnianych ko­
łeczków (jak w  deskach pierwszego typu), stalowe sztyfty, 
osadzone nie bezpośrednio w desce, ale na żelaznych listwach, 
do nilch dopiero przymocowanych. Takich samych w ym ia­
rów  deska dolna posiada, w miejscach odpowiadających 
sztyftom górnej, tyleż (3 rzędy po 14 w każdym) miedzianych 
rurek. Obydwie deski mają z boków dorobione ' rączki: w 
dolnej dla przenoszenia całości! z miejsca na miejsce, w górnej 
dla odejmowanid jej w  czasie roboty od dolnej. Deska dolna 
posijada, przym ocowaną dlo podłużnej swej krawędzi, w y ­
stającą poniżej spodu deski1, cienką listwę, która po odjęciu

\
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p rz y rzą d u  od ziemi pozos taw ia  ślad dla nas tępnego  jego na ło ­
żenia. P ra c a  w ięc p rzy  pom ocy opis. ap a ra tu  w y k o n y w u je  się 
w  sposób n as tęp u jący :  w zam k n ię ty m  stanie (t. j. p rzy  n a ło ­
żeniu górnej deski na  dolną) ap a ra t ,  na  miejscu p rzeznaczonem  
do  siewu, p rz y tła cza  się mocno do ziemij, tak  ab y  rurki dolnej 
deski! w ra z  ze sz tyftam i górnej ca łkow ic ie  w e sz ły  w głąb. 
Następnie, p rz y trzy m u jąę  dolną deskę, odejmuje się od niej 
gó rną  ze sz tyftam i ii do każdej z tk w iący ch  jeszcze  w  ziemi 
ru rek  rzuca  się kolejno ziarna. W reszc ie  gó rna  d esk a  n a­
k łada  się zp o w ro tem  na dolną, tak  aby , sz ty f ty  w e sz ły  na 
sw e  miejsce do rurek, nasiona pozostają  w  ziemi i ap a ra t  
przenosi się do dalszej roboty .

A para t  ten posiada dw ie  w a d y :  1) ta sam a trudność kon­
troli co i p rz y  zw y cza jn y ch  deskach , aby  do każdego  o tw oru  
(rurki w rz u c a n o  tylko jedno ziarno, i 2 )  p rz y  dość znacznej 
pow ierzchn i (około 2 m kw.) rów nfeż trudno jest osięgnąć je­
d n ak o w ą  g łębokość siewu. Z resztą ,  ap a ra t  ten, aczko lw iek  
p ro s ty  w  sw ej budowie i użyciu, w  w iększym  stopniu zdolny 
jes t  zadośćuczyn ić  w yże j  w y liczonym  w y m ag an io m  hodow cy, 
niiiż zw ycza jne  deski.

6. Model Stefaniego

rys. 6.
Je s t  to już skom plikow any  ap a ra t ,  k tó rem u au to r  chcia! 

nadać cech y  uniw ersalności —  m ożliw ość za s to so w an ia  do 
w szelkich wielkości nasion.
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W  tym  celu, rurki, n aw e t  u wylotu , t. j. w  końcach w cho­
dzących  w  ziemię p rzy  robocie, posiadają  średnicę  15 mm. 
R urek  takich jest 40 w  jednym  rzędzie. Na pewmej w ysokości,  
ru rk i te m ają  boczne odgałęzienia , s tanow iące  w ła śc iw e  p rz e ­
w o d y  nasienne; odgałęzienia te dochodzą do 75 cm w y s o ­
kości, p rzez  co unika się c iąg łego  schylan ia  się p racu jących  ku 
ziemi, p rz y  układaniu  nasiion. Rurki nasienne zakończone  są 
u g ó ry  n ieruchom ą m eta lo w ą l is tew ką z otworami; tej sam ej 
ś redn icy  co i rurki, na tom ias t  d rew n ian a  lis tewka, leżąca po­
nad  nią, jes t  ruchom a i m oże snę p rzesu w ać  w zdłuż  dolnej 
zapom ocą  maleńkiej dźwigni. L is tew k a  ta  m a  rów nież  o tw o ­
ry, odpow iednie  do danej w ielkości nasion, ale rozszerzone  
ku górze  w  postaci lejków, k tó re  służą do układania  n a s io n ; 
po rozłożeniu  nasion l is tew ka w raz  z niemi n a su w a  się p rzy  
pom ocy  wspom nianej rączki na dolną (n ieruchom ą) tak, iż 
o tw o ry  w zajem  sobie odpow iadają ,  poczem  ziairno w y p a d a  i 
trafia  każde do odpowiedniej rurki. Z am y k a jącą  częścią  a p a ­
ratu, a  za raz em  p rz y k ry w a ją c ą  nasiona, są rów nież  sz ty f ty  
odpow iednio  dopasow ane. P rz e d  za ładow an iem  nasion do 
apa ra tu ,  sz ty f ty  te podnoszą się na p ew n ą  w y so k o ść  zapo­
m ocą specjalnych bocznych  dźw ign i;  po w y sy p an iu  zaś  z ia r ­
na przez  p rz ew o d y  nasienne do rurek , opuszczając  dźwignię, 
zam ykam ,y szty f tam i dziurki1, nasiona pozosta ją  w  ziemii, a c a ­
ły  ap a ra t  p rzenosi się na  now e pniejsce. P ró cz  tego ap a ra t  
posfada bardzo  p ros te  urządzenie ,  pozw ala jące  regu low ać  
głębokość w ysiew u, a w o b ec  jednego ty lko rzędu  w y s ie w a ­
jących  ru rek  daje się ,z ła tw o śc ią  zmieniać dowolnie  odległość 
m iędzy  rzędami.

Jak  w idzim y więc, po w y że j  op isany  a p a ra t  S tefaniego 
m ógłby  zadow oln ić  w szelk ie  w y m ag a n ia  hodow cy , jednak  
nie uzyska ł rozpow szechnien ia , mojem zdaniem, d la  n as tęp u ­
jących  p o w o d ó w : 1) dążenie do zrobićn ia  z niego un iw ersa ln e­
go ap a ra tu  dla wszelk ich  g a tu n k ó w  nasion uczyniło  go czę ­
sto p raw ie  n iem ożliw ym  w użyciu, bow iem  jednoczesne w b i­
cie do ziemi 40 rurek, każda  o 15 mm średnicy , p rzed s taw ia  
duże trudności, pomimo n aw et  b a rd zo  dobrych  w a ru n k ó w  
p rzy g o to w an ia  rolil; 2) d ługość tak iego  szeregu  ru rek ,  n aw et 
p rzy  rozs taw ien iu  tylko co 5 ęm, s tanow i 210 cm (licząc je ­
szcze po 5 cm ods tęp ó w  od obu b rzegów ),  a  n a  taik znacznej 
długości' nie za w sze  m ożna oczek iw ać  zupełnie w y ró w n a n e ­
go terenu, co w  rezultacie  da różnicę głębokości p rz y k ry c ia ;  
ó) takie, z d a w a ło b y  się, udogodnienie, jak u rządzen ie  lejko­
w a ty c h  rozszerzeń  na górnej l istw ie do układan ia  nasion, w 
rzeczyw is tośc i ,  mojem zdaniem , p rzed s taw ia  konstrukcy jny  
defekt z tego względu, że nić m a tu g w aranc ji  rozm ieszczę-
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nia w każdym otworze po jednem ziarnie, jak to jest i przy 
zwykłych deskach.

Pozatem aparat Stefaaiego, jako w swej budowiie dość 
skomplikowany, musi, eo ipso, być kosztowni, co też pewno 
w znacznej milerze wpłynęło na jego n i e r ozp o w s ze chri i e n: e 
się wśród hodowców.

7. Model Stebuta

rys. 7.
Przy dokładniejszem rozpatrzeniu samej idei: konstrukcji 

opisywanych modeli, począwszy od Korchowa, łatwo doj­
rzeć. iż wszędzie zastosowana została zasada „aparatu w y­
siewającego" w postaci pojedyńczych osobnych rurek dla 
każdego ziarna. Poszczególne modele różnią się jedynie 
odmiennym sposobem rozwiązania konstrukcji połączenia 
między sobą części wysiewających ii przykrywających apa­
ratu. Ja!k widać z rysunku, w aparacie Stebuta część jego w y­
siewająca stanowi płytkie korytko, w dolnej części którego 
znajduje się 25 rUrek. Całość przymocowana jest do dwóch
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równoległych pionowych beleczek. zakończonych u góry, łą­
czącą je, długą poprzeczną rękojeścią. Obie beleczkii posia­
dają na całej swej długości wycięcia, dzięki czemu górna 
część apara tu  z osadzonemdi w  niej sztyftami może być uno­
szona do góry  przy  otwieraniu całego przyrządu i opuszczana 
wdół p rzy  jego zamykaniu. Sztyfty  odpowiadają sw ą ilością, 
rozkładem il rozmiarami ściśle rurkom wysiewającym  dolnej 
części; apara tu  i służą, jak i w  poprzednio opisanych modelach, 
do wytłaczania  z rurek nasion i ich p rzykryw ania . Sposób 
układania nasion, przed wysiewem, na osobnych listewkach 
jest zasadniczo podobny do tego jaki jest w aparacie Stefa- 
niego, jednak obie drewniane listewki są tu oddzielone od ca­
łości aparatu  i nie mają lejkowatych rozszerzeń. Listewki te 
mogą być robione o otworach różnvch rozmiarów, stosownie 
do wielkości wysiewanego ziarna.

Aparat Stebutowska, aczkolwiek jest znacznie prostszej 
konstrukcji niż apara t Stefaniego, nie odznacza się produkcyj­
nością pracy, nawet według słów samego jego twórcy. W pły ­
wa na to przedewszystkiiem właśnie wadliwa konstrukcja po­
łączenia górnej, zamykającej części aparatu z wysiewającemi 
rurkami. Po wbiciu bowiem ich do zifemi, robotnicy ***) muszą 
się bardzo nisko schylać, by  aparat otworzyć. Pozatem, na­
wet p rzy  nieznacznej wilgotności) gleby, do rurek, z powodu 
ich cylindrycznej formy, przylega ziemia, i nie m am y dlate­
go pełnej gwarancji pozostawiertilai ziarna w należnem miej­
scu. W reszcie cala wogóle konstrukcja aparatu jest mało 
trwała.

8. Model Puławski (rys. 8).
W yżej wymienione w ady  w konstrukcji poszczególnych- 

opisanych tu aparatów  skłoniły mię do zaprojektowania 
i poddania ocenie hodowców nowego modelu selekcyjnego a- 
paratu siewnego dla szkółek. Model ten, zachowując zasadni­
czą ideę konstrukcji trzech ostatnich z wyżej wymienionych 
aparatów, najbardziej jest zbliżony do modelu Stebuta, z któ­
rym  miałem możność najbliżej się zapoznać i przestudjować 
jego w ady  i zalety podczas dłuższej z nim pracy.

Środek rysunku przedstaw ia ogólny widok całego apa­
ratu w  stanie o tw artym  ****). W ysokość aparatu wynosi pra­
wie 1 m, przez co uzyskują się wygodne warunki pracy dla 
robotnika, zajętego wtłaczaniem go do ziemi i otwieraniem.

*** ) Czynność ta w ym aga pracy 2 robotników, co jest również du­
żą wadą przyrządu.

** * * ) Podane na załączonym  rysunku skale dotyczą rysunku orygi­
nalnego, w  danym w ięc wypadku nie mają znaczenia.
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8. Model Puław ski
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rys. 8.
Całość wykonana jest z żelaza, co czyni apara t bardzo mo­
cnym.

Główna składowa, dolna część aparatu przedstaw ia w y L 
dłużone pudełko z 5 mm-ej blachy, o wysokości 61 mm, któ­
rego przednia strona jest o twarta , zaś przeciwległa — 
tylna ażurowa, dla zmniejszenia ciężaru-. Do dna tego pudeł­
ka umocowane są odpowiednio rurki wysi'eyvające, zlekka 
stożkowatej formy, co zapewnia im ła tw e  wchodzenie w zie­
mię, a co jeszcze ważniejsze — uniemożliwia przyleganie wil­
gotnej naw et ziemi przy  ich wyciąganiu.

Rurek takich jest 17, w  5 cm odstępach jedna od drugiej, 
o wysokości 30 mm, średnicy zaś 12 mm przy nasadzie i 
9 mm przy wylocie. P rz y  obliczaniu odstępów pomiędzy ru r ­
kami wzięto pod uwagę rozmieszczenie pojedynczych roślin 
w w arunkach najbardziej zbliżonych do normalnych przy 
uprawie polowej; ta:k rozmieszczonych 17 rurek zajmie tylko 
85 cm bieżących długości!, przy której można już uważać za 
wykluczone napotkanie nierówności terenowych, a co za
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tein idzie, m ieć g w a ran c ję  zach o w an ia  identycznej g łęboko­
ści siewu. Zmniejszenia tej g łębokości daje się w  razie  po­
t rzeb y  ła tw o  uskutecznić  p rzez  nałożenie  od dołu na dno pu­
dełka, p rzez  rurki, po trzebnej grubości l is tew ek. 9-cilo mm. 
średn ica  ru rek  zap ew n ia  m ożliw ość w y s iew u  n ie tylko w sze l­
kich rodza jów  zbóż, ale też  i innych w ięk szy ch  nasion, jak 
groch, a n aw e t  średni bobik. P r z y  ustalaniu ilości ru rek  (a 
tein sam em  ilości1 w y sad z o n y ch  ziani) w z ię to  pod uw agę  
techniczne w y m a g a n ia  ho d o w cy  p rz y  zak ładan iu  szkółek, 
m ianow icie — po 1 ru rce  z każdej s tro n y  daje się dla t. z. ro ­
ślin izolujących, p ozos ta łych  zaś  15 dla w łaśc iw ej  rośliny b a ­
danej.

Z am y k a jącą  rurki, a z a razem  p rz y k ry w a ją c ą  nasiona, 
częścią  ap a ra tu  są szczelnie d o p aso w an e  sz ty f ty  (średnica ich 
jes t  m niejsza od średn icy  ru rek  o 1 mm), k tó ry ch  jest ty leż co i 
rurek . S z ty f ty  są na końcu zaokrąg lone li cokolwiek d łuższe 
od sam y ch  ru rek ,  rów n ież  w celu uniem ożliw ienia  p rz y le g a ­
nia nasienia przy  w yciągan iu  ap a ra tu  z ziemi. W  lewej czę ­
ści rysunku p rzed s taw io n a  jest szczegó łow o  po jedyncza  r u r ­
ka  (w raz  z poprzecznym  przekro jem  ca łeg o  pudełka) w  s ta ­
nie o tw a r ty m  i1 zam knię tym . Oałość w y s ie w a ją c a  p rz y ­
tw ie rdzona  jest do żelaznej ru ry  (15 m m  średnicy) z dw iem a  
bocznemi u sz ty w ira jącem i podporami, zakończonej k ró tką  
rękojeścią. W  ru rze  tej chodzi że lazny  p rę t  z d łuższą  gó rną  
rękojeścią, do k tórego  odpow iednio  p rzy m o c o w an a  jest część  
a p a ra tu  zam y k a jąca  rurki, t. j. sztyfty .

P ra w a  s trona  rysunku  p rzedstaw ia ,  z różnych  stron w i­
dzianą, d o d a tk o w ą  część  apara tu ,  s łużącą do uk ładan ia  nasion 
i z łożoną  z dw óch  d rew n ian y ch  l is tew ek, ro z su w an y ch  
wzdłuż. I ak g ó rn a  jak  i dolna l is tew ka posiadają o tw ork i od­
pow iada jące  ilością i rozm ieszczeniem  w y s iew a jący m  ru r ­
kom aparatu . L is tew ek  takich powinno być kilka par dla c ią­
głej zm iany, by  p raca  szybko  pos tępow ała ,  jak rów nież  o ró ­
żnych wielkościach o tw o rk ó w  —  dla różnych  g a tu n k ó w  n a ­
sion.

S am o układanie  nas/ton, mimo w szelk ich  pozo ró w  t ru d ­
ności lub powolności, o d b y w a  si'ę dość szybko, a  to dlatego, że 
p rzy  posuw aniu  w zdłuż  l is tew ek  dłoni, na  której znajduje się 
trochę ziarna, w pada ją  one ła tw o  w o tw o ry ,  p rzycze tn , co jest 
ba rd zo  w ażne, nie może też zajść w y p a d e k  um ieszczenia  
dw óch  ziarn w  jednem  o tw o rk u  poprostu  dla b raku  miejsca.

S iew  w ięc opisanym  m odelem  P u ław sk im  w y k o n y w u je  
się w sposób n as tęp u jący :

1. robotnik b ierze siewniik w  s tanie zam kn ię tym  i w t ła c z a
rurk i  do ziemi, nac iska jąc  nogami na gó rną  s tronę  pudeł-
I z a  •

/
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2. biorąc za górną rękojeść, otwiera aparat wyciągając 
sz ty fty ;

3. robotnica w tym czasie już nałożyła nasiona w otworki 
górnej listewki, ;i:, w stanie wskazanym na rysunku (u gó­
ry  na prawo), wkłada obie listewki do aparatu, lekkim 
popchnięciem górnej listewki nasuwa jej otworki na o- 
tworki- lis tw y dolnej i  nasiona muszą wypaść do odpo­
wiednich rurek;

1. jednym ruchem listewki wyjmują się z aparatu, robotnik 
zamyka go, naciskając na górną rękojeść, w następnej 
chwili wyjmuje go z ziemi i znowuż wtłacza na nowej 
lin jl itd.
Dla otrzymania dowolnej odległości między rzędami, a 

także ściśle wyrównanej lin ji wysiewu w kierunkach po­
przecznym i podłużnym, przygotowuje sFę zwyczajną pro­
stokątną drewnianą ramę, dowolnej długości (która nie po­
winna jednak przekraczać 2—2,5 m długości). Na wewnętrz­
nych skrzydłach tej ramy robią się odpowiednie naprzeciw­
ległe wycięcia, w takich odległościach, w jakich życzymy so­
bie mieć odległość pomiędzy rzędami, i w każdą kolejno na­
stępującą parę tych wycięć wstawiamy przy siewie aparat jego 
końcami. Chcąc zastosować podwójną szerokość poletek, to 
znaczy mieć pasy w szkółkach szerokości nie jednego siew- 
nika. a dwóch 0 7+17=34 rurek), robimy podwójnej szero­
kości wspomnianą ramą, przedzieloną pośrodku listwą pod- 
dłużną, z takiemi sarnemi nacięciami! z obu jej stron.

Puławy 21. VII. 1922 r.

OCENY
DR. MARCELI RÓŻAŃSKI — NASIONOZNAWSTWO
B ib l.  R o ln . N . 23 z rys . w tekśc ie

Autor, jak to widać z przedmowy, ma na celu „zaznajo­
mienie czytelników, w sposób zwięzły i dostępny, z istotą 
zagadnień nasionaznawczych, oraz z metodami, któremi na- 
sionoznawstwo w swych badaniach posługuje się“ . Broszura 
zawiera 63 strony i dzieli się na następujące działy:

I. Uwagi ogólne o nasionach, II. Ocena nasion 1 III. Orga­
nizacje nasiennictwa; wreszcie, jako dodatek, zamieszczone 
są normy dobroci pospolitszych nasion rolniczych, w arzyw ­
nych i leśnych, oraz literatura przedmiotu.

Potrzeby naszego piśmiennictwa fachowego w obecnej 
chwili są wprost niesłychanie rozległe. Rozwój uniwersy­
tetów, szkół średnich i niższych rolniczych stworzył nieby­
wały dotychczas brak stosownych podręczników dla kształ-
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cącej się m łodzieży. R ów nież, dobrze, popularnie napisanej 
książki rolniczej po trzebu je  n asza  wieś. Z tych  w zględów  
k ażd ą  książkę, k tó ra  u jrzy  św ia t ło  dzienne b ierze się niemal 
g o rą czk o w o  do ręki z uznaniem  i dla au to ra  i dla w y d a w c y .

N iestety ,  nie o w szy s tk ich  książkach , k tó re  w y sz ły  w 
ostatn ich  czasach  da się powiedzieć, że odpow iada ją  w y m a ­
ganiom i n au k o w y m  i popu laryzacy jnym . W id ać  jakiś po­
śpiech w  pisaniu, n iedos ta teczną  k o rek tę  zasadn iczych  teo re ­
tycznych ,  us ta lonych  przez w sp ó łczesn ą  naukę pojęć, na ró ­
wni z n iedosta teczn ie  uzasadnionym: ro zp ęd em  ku n o w a to r ­
stw u, cz y  to zasadn iczem u — przedm io tow em u, cz y  też t e r ­
minologicznemu. /

C zy  do takich książek  w y d a n y c h  w ostatn ich  czasach  n a­
leży  o m aw iana  b ro szu rk a  p. R ó żań sk ieg o ?  N ieste ty  — tak. 
A p rzec ież  chc ia łoby  sie nie w idzieć  w te j  tak  po trzebne j  n a ­
szem u p iśm iennic tw u rolniczem u książce tych  zasadn iczych  
i n iepo trzebnych  b łędów . P rz y j r z y jm y  się im bliżej.

Autor zapy tu je :  Czem, jest m ater ja ł  nasienny  u ż y w a n y  do 
s ie w u ?  (str. 6) i t łum aczy , że „nasiona w y tw a rz a n e  są  w o w o ­
cach, p rzy czem  m oże b y ć  w ow ocu k ilkaset  nasion, jak np. 
w makówce', kilka jak  w  s trąku , lub n aw e t  jedno  jak u zbóż“ . 
Ani s ło w a  w ięcej o tern jak rzeczv w iśc ie  pow sta je  nasienie, 
co z punktu  w idzen ia  n aw e t  najdale j posuniętej popularyzacji  
je et n iedosta tecznem . P rze c ież  to jest sposób zaznajom ienia 
czy te ln ików  zby t „zw ięz ły  i d o s ten n y 1*, ale też  zgoła nie­
zrozum iały . Kto pogłębi s w ą  w iedzę, d o w ied z iaw szy  się, że 
nasiona w y tw a rz a n e  są  w o w o c ach 11....

Dalej c z y ta m y :  „A natom iczna b u d o w a  nasienia. —  N a­
siona, sk łada ją  się z t rzech  zasadn iczych  części —  z o t o c z -  
k i nasiennej z z a ro d k a  i z zapasów  pokarmow ych* '.

B ardzo  pięknie. U boga nasza  term inologja w zb o g aca  się 
now em  s ło w em : o toczką  nasiennną. Cóż to jest w ed ług  au- 
' to ra ?

„O toczką  nas ienną  n a z y w a m  w szy s tk ie  u tw o ry  ze­
w n ę trzn e  nasion, u ż y w a n y c h  w handlu jako  takie**. Czyteln ik  
c iek a w y  p y ta  —  jakie u tw o r y ?  W iem y  i o tak  z w an y ch  tw o ­
rach ar illusow ych, pow szechn ie  w  l i te ra tu rze  botan icznej pol­
skiej n a z y w an y c h  osnów ką, w iem y  o w łoskach  i ca łem  sze ­
regu  innych u tw o ró w , w y s tęp u jący ch  na nasionach. N ato­
miast term in  „otoczka** sp o ty k a  się w bakterjologji —  „Ko­
m ó rk a  b ak te ry jn a  sk ład a  się z p ro top lazm y  otoczonej błoną... 
....Na z e w n ą trz  b łona przechodzi w ś luzow ą, w w odz ie  mniej 
lub w ięcej pęczniejącą „otoczkę**. T a k a  jest definicja otoczki, 
uży ta  p rzez  C. G iin ther‘a (P a trz .  W stęp  do nauki B ak te r jo ­
logji, W a rs z a w a  1902 r. str. 9). A uto r  p o w iad a  dalej: 
„W  tym  sam em  znaczeniu  n iek tó rzy ,  jak np. Dr. Sem połow sk i,
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używają wyrazu „osłonka". Nic podobnego! Dr. Sempo- 
łowski wcale w innem znaczeniu używa terminu „osłonka". 
A zresztą i polska literatura botaniczna używa wyrazu 
„osłonka" dla określenia nastenujących części zalążka: Prze­
znaczeniem zolążni jest wytworzenie zalążków, które mie­

szczą w sobie jajo i, po zapłodnieniu przez pyłek, rozwijają 
się w nasiona. Zapomocą mikroskopu odróżniamy w zalężku 
następujące części: 1) ośrodkę zalążkową, 2) jedną lub dwie 
osłonki (integumenta), zewnętrzną i wewnętrzną i 3) sznu­
reczek (funiculus), k tó ry  je przvtwierdza do łożyska". A więc 
osłonka, przyjęta w lit. bot. polskiej, najwidoczniej niema nic 
wspólnego z „otoczką" dra. Różańskiego. Autor jednak po­
wiada, że „ze względu, że osłonka w pojęciu swojem zawiera 
jakby coś dobroczynnego, czego nie zawsze można się dopa­
trzeć w utworach otaczających nasienie handlowe, zatem po­
ważam się wprowadzić ten wyraz, który, mojem zdaniem, le­
piej charakteryzuje te u tw ory" (str. 7).

Ale o parę wierszy niżej sam sobie przeczy, wykazując 
że zadaniem otoczki jest o c h r o n i ć  nasienie od wpływów 
i wrogów zewnętrznych".... i dalej „zadaniem otoczki, jak to 
już mówiliśmy jest o c h r o n a  nasienia" (str. 9). A więc 
chyba autor dostatecznie już w ierzy w „dobroczynny" wpływ  
rzekomej „otoczki", która ma na celu chronić nasienie „od 
w pływ ów  i wrogów zewnętrznych". Ody autor mówi o two­
rzeniu się „otoczki nasiennej", to owe „u buraków np. otoczkę 
tworzą części kwiatu pod postacią brunatnych narośli, ob­
sypujących się i dających ten pyłek, którego normalnie nigdy 
się nie pozbywamy, ponieważ ciągle się osypuje", lub „u owsa. 
jako otoczkę mamy plewkę, oddzielającą się od właściwego 
nasienia" i dalej „jęczmień ma takąż samą otoczkę jak i owies, 
t. zn. plewkę i skórkę, z tą jednak różnicą, że skórka z plewką 
są zrośnięte dość szczelnie", gdy powiada, że „inaczej dzieje 
się u żyta i większości pszenic u nas uprawianych. U nasion 
tych roślin plewki przy młocce odpadają i jako otoczka na­
sienna występuje sama tylko skórka" — wprowadza nowe 
pojęcia rozbieżne z ustalonemi już we współczesnej nam bo­
tanice. Bo gdyby Dr. Różański zajrzał do pierwszego lepsze­
go podręcznika botaniki, to zobaczyłby, że u buraków owe 
„brunatne narośle", które Dr. Różańśki nazywa „otoczką", 
nic innego jak to, że owoc buraczany składa się z 3—5, w je­
dną całość zrośniętych, zdrewniałych, jednonasiennych wo­
reczków, powstałych ze słupka jednokomorowego z owocnią 
zdrewniałą. „Otoczka" u owsa i jęczmienia są to plewy kw ia­
towe", a owoce naszych traw zbożowych mają nasienie, któ­
re zrasta się ze ścianą owocową, tak że brak jest skorupki, 
bezpośrednio osłaniającej każde nasienie innej niełupki, — po-
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w sta je  z jednego s łupka  jednokom orow ego  i jednonasiennego,
0 owocni cienkiej, ca łk iem  zrosłe j z nasieniem, stanow iącej 
z niem jedną całość. T en  rodzaj  ow ocu jest w łaśc iw y  naszym  
zbożom  i t raw o m . G d y b y  zechcia ł Dr. R óżański w sposób 
„zw ięz ły  i dostępny"  zaznajom ić czy te ln ika  z już ustalonemi 
w  nauce pojęciami, w ted y ,  sądzę, w ięcejby  się p rzys łuży ł,  niż 
w p ro w a d z a ją c  w y ra z  te rm inologiczny  z/upełńie błędny,, z a ­
ciem nia jący  jeszcze więcej zupełnie dokładnie zbadany  ro z ­
wój naszych  traw .

Autor, m ów iąc  dalej o zarodku, pow iada , że u zbóż z a ro ­
dek „m a w y ra źn ie  zaznaczone  najw ażnie jsze  części p rz y ­
szłej roślinki: korzonki, łodyżkę  sk róconą  z kolankam i a n a ­
w e t maleńki p rzy sz ły  k łosek"  (str. 10). P rz y z n a m  się, że 
nigdy żaden botanik  nie o b se rw o w ałem  kłoska w zarodku, 
a o ile w iadom o w y k sz ta łc o n y  za rodek  sk łada  się z korzenia, 
łodyżki i liścieni (wzgl. liścienia). M iędzy  liścieniami dwuli- 
ciemnych, a z boku liścienia u jednoliściennych, znajduje 
się p ączek  (środek  w ege tacy jny ) ,  k tó rego  czasem  n aw e t  b rak
1 w ten czas  za rodek  jest n iezupełny. Autor, om aw ia jąc  b a r ­
dzo pobieżnie p o w s taw an ie  nasion i ich rozwój, pow iada , że 
„w  szczegó ły  rozw oju  nasion w chodzić dalej nie m ożem y, 
z a z n a c z y m y  jedynie, że na jp ierw  tw o rz y  się o toczka nasien­
na i zarodek ,  potem  nasionko zapełnia zapasam i p o k a rm o w y ­
mi".

M ógłby  jednak au to r pow iedzieć  kilka słów o tern, że po 
bezpośredn iem  zetknięciu się elem entu  m ęsk iego  (py łku  pręci­
ków ) z elem entem  żeńskim  (na znamieniu słupka), py łek za ­
czy n a  k ie łk o w ać ,  w y p u szcza jąc  łag iew kę py łk o w ą.  T a  ro z­
ra s ta  się, sięga w o rk a  za lążkow ego  i jaja i ten m om ent jest 
chw ilą  zapłodnienia. R ozw ija jąc  się dalej, kom órka  ja jow a 
tw o rz y  w ie lo k o m ó rk o w y  zarodek  now ej roślinki. Jed n o c ze ­
śnie w ca ły m  w o rk u  za ro d k o w y m  zachodzą zm iany, i ko­
m órka, a raczej jąd ro  w o rk a  za ro d k o w eg o ,  dzieli się i w y t w a ­
rza  bielmo, k tó re  s tanow i tkankę, ż y w ią cą  za ro d ek  podczas  je­
go k ie łkow ania  z nasienia. Ale g dy  au to r  pow iada, że naj­
pierw  pow sta je  „o tacza  nasienna"  i jeszcze  w tym  niejasnym  
zde te rm inow aniu  tego  w y ra z u  jako „w szy s tk ie  u tw o ry  ze ­
w n ę trzn e  nasion, u ży w an y ch  w handlu jako takie",  to sądzę, 
że, w p ro s t  w niedopuszczalny  sposób, w p ro w a d z a  w błąd 
czyte ln ika. W  dodatku  popełnia au to r e lem en ta rn y  błąd, m ó­
wiąc, że ■ najp ierw  rozw ija  się „o toczka  nasienna", a potem 
zarodek ,  —  albow iem  jest tu ścisła  kore lacja  w rozw oju  sk ła ­
dników  nasienia, —  p ie rw szy m  jest zarodek , a re sz ta  p ro ­
cesów  to p ro cesy  w tó rne ,  b ędące  n as tęp s tw em  zapłodnienia.

Sądzim y, że z punktu  w ied z y  w spó łczesnego  podobne b łę ­
dy są  n iedopuszczalne. T o  nie jest przeoczenie , to  są ;za-
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sadnicze błędy, k tó re  w y ra źn ie  w skazują , że au to r n iedosta­
tecznie orientuje się w e lem en ta rnych  zagadnien iach  botaniki. 
Co do da lszych  części om aw ianej broszurk i,  są  one p rzez  au ­
to ra  n ierów nom iern ie  t rak to w a n e .  N aprz.:

W  dziale Il-im „O cena  nasion", ocenie doraźnej udziela 
au to r  za wiele uwagi, jak g d y b y  rz ecz y w iśc ie  „nasze zm ysły ,  
zaos trzone  p rz ed ew sz y s tk ie m  dośw iadczen iem , a następnie 
szk łem  pow iększa jącem  i w a g ą “ , m w ł y  należycie  ocenić d a ­
ny produkt hand low y . M etoda oceny  doraźnej, jako czynnik 
bardzo  sub jek ty w n y , m oże s łużyć  w n iek tó rych  w y p ad k ach  
tylko do oceny  nasion, pow iedz ia łbym , jako uzupełnienie oce­
ny labora tory jnej,  nigdy sam a p rzez  się.

N atom iast  ocenie labo ra to ry jne j  p ośw ięca  au to r s ta ­
now czo  za m ało  miejsca.

W reszc ie  ostatni rozdzia ł —  „organ izac ja  nas ienn ic tw a",  
na paru  stronicach, ró w n ież  p o t rak to w a n y  jest zb y t  pobieżnie 
i n iew y s ta rcza jąco .

Naogół, w om aw iane j b ro szu rce  au to r nie w y w ią z a ł  się 
z zadania może w łaśn ie  dlatego, że sądzi, iż „jako nauka  p ra k ­
tyczna ,  n as io n o zn aw stw o  d o tąd  opar te  jest bardzie j na do­
św iadczen iu  codziennem, niż na  ścisłych badaniach  nau k o ­
w y c h "  i nie wie, że ostatn ie  30-lecie przyniosło  wiele ści­
s łych  badań  nau k o w y ch ,  a l i te ra tu ra  roi się od wielu prac  
z tego zakresu .  Już dziś op ierać  ocenę nasion na ocenie do­
raźnej b y ło b y  dla nauki n a s io n o zn a w s tw a  w p ro s t  poniżają- 
cem i w  żadnym  podręczniku , n a w e t  najwięcej popularnym , 
nie wolno m ów ić  o tern, że n as io n o zn aw stw o  jako nauka 
p ra k ty c zn a  nie jest oparte  na śc is łych  badaniach  naukow ych .

Dla b raku  odpowiedniej książki, om aw ian a  b ro szu ra  m o­
że mieć popyt,  lecz w o le libyśm y ni'o mieć bodaj żadnej k s iąż ­
ki z n as ionoznaw stw a , niż m ieć taką, k tó r a  jest o p a r ta  na 
wielu zasadn iczych  b łędach  i stoi w  p rzec iw ieńs tw ie  do 
zd o b y czy  w ied z y  współczesnej.

W  dodatku  au to r z lek cew aży ł  sobie term inologię b o ta ­
n iczną polską, istniejącą p rzeszło  2 pokolenia, p rz y ję tą  na 
w szy s tk ich  u n iw e rsy te ta ch  —  i to bez żadnego  powodu.

D l a ' p o w y ż sz y ch  w zg lędów  b ro szu ra  d ra  M arcelego 
R óżańskiego, nie wnosi żadnej now ej w a r to śc i  do naszej lite­
r a tu r y  rolniczej, p rzec iw nie  — lukę w tym  jej dziale bardziej 
jeszcze  pow iększa . W . S w e d e r s k i .

PR ZEGLĄ D  PIŚMIENNICTWA
C H E M JA  B IOLOG IC ZN A.

N o w e  p rz y c z y n k i  do s tu d ió w  nad wita tn inarni  p r z y n o sz ą  w ie le  c ie ­
k a w y c h ,  a n iep o w sz ed n ich  myśli,  od nich też  z a c z y n a m y  n asz  p rzeg ląd .
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M am y przed sobą p ierw sze zeszy ty  w yd aw n ic tw a  P ań stw o w eg o  In­
s ty tu tu  N aukow ego G ospodarstw a W iejskiego w  P u ław ach , p rzedstaw ia ją ­
ce bardzo  pow ażny  dorobek naukow y tej Insty tucji w  p ierw szych  zale­
dw ie latach  istnienia. P ie rw szy  zeszy t tomu 2-go zaw ie ra  m iedzy innemi 
pracę prof. L. M archlew skiego i Z. W ierzchow skiego: „S tud ja  nad w ita ­
minami (części I).

W itam iny stanow ią jeden z najnow szych a chyba najw ięcej c ieka­
w ych problem ów  w spółczesnej chemji biologicznej. P y tan ie , czy  jesteśm y 
w  stanie obecnie sztucznie w y tw arzać  w szystk ie  ciała niezbędne do 
odżyw iania  ustro jów  zw ierzęcych , oddaw na zajm uje um ysły  w yb itnych  
uczonych. Jedni, a m iędzy nimi A bderhałden, byli zdania, że problem  
sztucznego w y tw arzan ia  środków  spożyw czych  jest rozw iązany ; na to ­
m iast badania uczonych angielskich, japońskich i K azim ierza Funka nad t. 
zw , aw itam inozam i, chorobam i, pow stającem i w  ustroju zw ierzęcym  na 
skutek b raku  w. pokarm ach naturalnych , lecz poddanych pew nym  proce­
som fizycznym , ciał o budow ie chem icznie zupełnie nieznanej, p rzeczy ły  
poglądom A bderhaideira.

R ezu lta ty  badań rozpoczętych  w  roku 1918 przez prof. L. M arch lew ­
skiego popierają bezw zględnie stanow isko przedstaw icieli drugiego po-* 
glądu.

P ow staw an ie  m aterji organicznej z nieorganicznej uw ażane jest przez 
w ita lis tów  za skutek  istnienia specjalnej energji życiow ej, jednakże co­
raz Więcej dow odów  zdaje się p rzem aw iać Za tern, że pow staw anie sub­
stancji, tw orzącej osnow ę zjaw isk  życiow ych, odbyw a się w edług tych 
sam ych praw , co i w szystk ie  inne reakcje chem iczne. Z asadniczem  za­
gadnieniem  biochem ii w spółczesnej jest sy n teza  ciał optycznie czynnych, 
p rzekonano się bow iem , że praw ie w szystk ie  ciała, b iorące udział w 
przem i/n ie  m aterji u zw ierzą t i roślin, sa ciałam i optycznie czynnem i. S yn ­
teza  ciał optycznie czynnych  w  roślinie jest pow odow ana przez chlorofil, 
albow iem  odpow iada on tym  dwom w arunkom , dzięki k tó rym  synteza 
taka  jest możliw a, a m ianow icie: chrofil posiada dużą m asę m olekularną 
i sam  jest optycznie czynny. K w estją zagadkow ą w  przem ianie m aterii 
u zw ierzą t b y ła  sy n teza  (w  ustroju zw ierzęcym ) am inokw asów , z k tórych  
pow stają  c ia ła  b iałkow ate, jak to zachodzi u roślin. Zagadnienie po­
w yższe  zostało  rozstrzygn ię te  pozytyw nie, gdyż udało się stw ierdzić  po­
w staw an ie  kw asu  am inopropionow ego w  w ątrob ie : jedynie am inokwasów 
o rodnikach arom atycznych  organizm  zw ierzęcy  zapew ne w y tw arzać  
nie może. W  ten sposób przem iana m aterji u zw ierzą t i roślin jest iden­
tyczną , bow iem  obiy grupy  organizm ów  m ają zdolność produkow ania ciut 
optycznie czynnych, pokrew ieństw o w barw ikach  (hem oglobina i chlo­
rofil) o raz  zdolność syn tezy  b iałka. Je s t jednak różnica, k tó ra  dzieli te 
dw ie grupy , m ianowicie rośliny mogą produkow ać w i t a m i n y ,  k tóre 
są  zw ierzęciu  niezbędne p rzy  syntezie  białka, a  k tó rych  ono w y tw o rzy ć  
nie jest w  stanie.

B rak w itam inu pow oduje chorobliw y stan  organizm u zw ierzęcego. Do 
chorób typow o aw itam inow ych zalicza Funk t. zw . berii—beri, chorobę
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rozpow szechnioną w  Japonji. Zauw ażono ją w śród  tam tejszej ludności 
dopiero  w ów czas, gdy  ta  zaczęła  używ ać jako codziennej i niemal w y ­
łącznej s tra w y  ryżu t. zw . polerow anego, t. j. ryżu, k tó ry  przez działanie 
m echaniczne pozbaw iony jest zupełnie zew nętrznej osłonki, ł .  zw . ekspe­
rym entalne beri— beri m ożna spow odow ać u gołębi* karm iąc je w yłącznnie 
ryżem  polerow anym , a leczenie ich uskuteczniano podając per os, albo 
w strzyku jąc  w środm ięsniow o e k s tra k ty  z '  o tręb  ryżow ych. N atu ra  che­
m iczna w itam inów  pozostaje, pomimo szeregu prac w  tym  kierunku spo­
tykanych  w  lite ra tu rze  obcej, zw łaszcza  am erykańsk iej, tym czasem  ta ­
jem nicą. A utorow ie om aw ianej tu p racy  postaw ili, sobie za zadanie p rze- 
dew szystk iem  zbadać chemizm w itam inów , a pomimo że usiłow ania ich 
w kierunku zdobycia poglądu na budow ę tych  ciał nie zosta ły  jeszcze u- 
w ienczone pom yślnym  rezu ltatem , uzyskali oni ła tw ą  stosunkow o m etodę 
w yosobn ian ia  w itam inów  z produktu  u nas w  kraju  ła tw o  dostępnego, m ia­
now icie z o tręb  pszennych.

Żyw ienie gołębi pszenicą w ystaw ioną  na działanie w yższych  tem pe­
ra tu r w y w oływ ało  stan  eksperym entalnego  h eri—beri, co udow odnią bez 
żadnych  w ątpliw ości, iż zw yk ły  pokarm , norm alnie zupełnie w y s ta rc z a ­
jący  do u trzym an ia  p taka  przy  życiu i w  dobrem  zdrow iu, trac i sw oją 
w arto ść , g d y  będzie poddany w arunkom  sp rzy ja jącym  rozkładow i ow ych 
w itam inów  przez  w yższą  tem peraturę .

P szen ica  poddana działaniu w yższych  tem pera tu r (150°, 130° C.) 
s ta je  się aw itam inow ą, p rzestaje  być w ysta rcza jącym  pokarm em , spoży­
w ana  przez p taki pow oduje u nich eksperym entalne beri—beri. W  o trę ­
bach zaś pszennych znaleźli au torow ie ciało, k tó re  znosi znów  stan  cho­
robow y, co dow odzi, że o tręb y  zaw iera ją  w itam iny, w  norm alnym  p rze­
biegu przem iany m aterji u p tak a  niezbędne.

P ró b y  w yosobnienia w y tam inów  z o tręb  pszennych dały  w ynik  po­
zy ty w n y : o trzym ano  je w  postaci k rystalicznego  pikrynianu, a  po zbada­
niu w łasności leczniczych płynu przekonano się, .że b ad an y  pikrynian by ł 
istotnie zw iązkiem  w itam inu z kw asem  pikrynow ym . W ielkiej doniosłości 
zagadnienie co do ilości w itam inu, zaw arteg o  w  o trębach  pszennych, zo sta ­
ło rów nież rozw iązane pomyślnie, o trzym ano  bowiem przeciętnie w  dwóch 
rów noległych oznaczeniach 0,022% piltrynianu w itam inu.

W itam in z pszenicy  rozpuszcza się w  w odzie słabo zakw aszonej. Z 
roz tw oru  w odnego odczynnik M iliona, jak rów nież am oniakalny roz tw ór 
azotanu sreb ra , s trąca ją  osad czerw ono-b runatny . C hlorek zło ta  s trąca  
osad podobny z nieco czerw ieńszym  odcieniem. K was fostoro-m olibdeno- 
w y s trą c a  osad koloru zielonkaw ego, k tó ry  rozpuszcza się w  am onjaku, 
p rzyczem  roz tw ór barw i się na  niebiesko. B łęk itny  roztw ór skrobi jodo­
wej odbarw ia  się pod w pływ em  roztw oru  w itam inu. K w asem  pikrynow ym  
w itam in ła tw o  się s trąca , dając zw iązek k ry s ta liczn y  b a rw y  jasno-żółtei 
W  tem p. 180° C. pikrym ian, zaczy n a  ciem nieć, a  w  193 — 200° C„ roz­
k łada  się całkow icie; punktu topliw ości nie ma. Pom im o, że pikrynian  ro ­
bi w rażenie  chem icznego indyw iduum , po trzebne są dalsze badania , aby 
to przypuszczenie  bezw zględnie udow odnić.
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Doświadczenia, które przeprowadzili  Autorowde nad pjrzebiegiem 
choroby u kur pod w pływ em  pszenicy suszonej w  130° C., i nad regene­
racją ciężaru ciała, w y k aza ły  analogiczny przebieg choroby jak u gołę­
bi. Doświadczenia nad karmieniem królików pokarmem aw itam inow ym  w y ­
kazują, że eks trak t z otręb pszennych, zaw iera jący  witaminy, nie w y w ie ­
ra  wpływ-u dodatniego przy  żywieniu królików. S p ra w a  więc aw itam i­
nozy królików musi być podjęta na nowo.

Co do w pływ u witaminu ria w zrost  młodych ustrojów zwierzęcych, to 
omawiane doświadczenia nad gołębiami w ykazują  niewątpliwie, że wi­
tamin w y w ie ra  w p ły w  j^orzystny na w zro s t  młodych gołębi. Do­
świadczenia nad przemianą materji u gołębi karmionych pokarmem a- 
w itam inow ym  było przeprowadzone w związku z twierdzeniem Funka, że 
tylko człowiek i ptaki, jako ustroje nie zaw ierające żadnego enzynu ury- 
kolitycznego, mogą ulegać chorobie beri—beri przy pokarmie awitam ino­
wym. inne zaś zw ierzę ta  chorobie tej nie podlegają, gdyż zaw ierają  enzy­
my, k tóre  z kw. moczowego w y tw arza ją  allantoinę, stojącą wg. w spom ­
nianego au tora  w zwdązku z w itaminem chroniącym od beri—beri. P r z y ­
stępując do spraw dzenia  tego twierdzenia, Autorowde postanowili zbadać, 
jak przebiega wydzielanie kw asu moczowego u gołębi chorych i gołębi le­
czonych, w  porównaniu z gołębiami zdrowymi, czy  zachodzi istotnie róż­
nica w  tym kierunku i czy na tej podstawie nie możnaby wyświetl ić  samej 
is toty choroby. Otóż wyniki oznaczeń kwasu moczowego w  odchodach 
gołębi użytych do doświadczenia dały niezwykle c iekaw y materjał.  P r z e ­
ciętna zaw-artość procen tow a tego kw asu  maleje w  miarę postępu choro­
by, by zniknąć zupełnie w najgwałtowniejszym ataku chorobowym. W  
miarę postępu leczenia zaw artość  kw asu moczowego w zras ta .  W sk azy ­
w ałoby  to na całkiem odmienny przebieg przem iany materji u gołębi cho­
rych i zdrowych, gdyż w moczu ptaków  w ystępuje  kw as  m oczow y jako 
is totny końcow y produkt przemiany substancji azotowych. Rzuca to nowe 
światło  na is totę choroby awitaminowej i na rolę witaminu w  organiżmie. 
Jakiekolwiek wnioski konkretne, powiadają Autorowde tej niezmiernie 
ciekawiej pracy, b y ły b y  jednak przedwczesne. Po trzebne są dalsze 
w szechstronne badania chemiczne, zw łaszcza  wobec tego, że nie u w szy s t­
kich badanych osobników dał się zauw ażyć  zanik kw asu moczow-ego w 
odchodach. Zachodzą zatem różnice indywidualne, podobnie jak i w  ze­
w nętrznych  oznakach choroby, które g m a tw a ją -sp raw ę  i nakazują szcze­
gólniejszą ostrożność w- wyciąganiu ogólniejszych wniosków.

W tym parnym zeszycie Pamiętnika Puławskiego jest zamieszczo­
na praca p. Laury  Kauiman: „Badania nad zmiąnami ząchodzącemi w  u- 
stroju ptakówr, karmionych ziarnem pozbawionem w itam inów .”

Autorka zajęła się zbadaniem zmian anatonicznych w ustroju p ta­
ków  chorych i leczonych, notując również i te fizjologiczne zmiany, które 
mogła stwierdzić  zapomocą dostępnych jej metod. Wyniki o trzym ano na­
stępujące: O b jaw y  ne rw ow e  w ystępują  nieraz u osobników, które u traci­
ły zaledwde 14—18% pierwotnej wagi, nie może więc b y ć  mowy, aby  te 
objawy' by ły  wynikiem stanu głodzenia. W końcow ych okresach awitami-
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nozy tem pera tu ra  gołębi spada z 40° C. na 35 do 34° C., a po dodaniu p re ­
para tu  w itam inowego szybko się podnosi.

D otychczasow e spostrzeżenia  p rzem awiają  za tern, źe małe  dawki 
w yciągu  z otręb zmniejszają spadek ciężaru gołębi całkowicie głodzonych. 
Działanie jest swoiste, a  nie polega na  w prow adzeniu  do ustroju pożyw ie­
nia jako takiego. Zapotrzebowanie w itam inów  w  ustroju żywionym pokar­
mem pozbawionym czynników dodatkow ych jest większe, niż w  o rga ­
nizmie pałkowicie głodzonym.

B rak w itam inów  w  pożywieniu przyspiesza  zanik fizjologiczny g ra ­
sicy. Porów nanie  procentu wagi narządów  gołębi karmionych pszenicą 
bez w itam inów  z procentem wagi gołębi głodzonych świadczy, że w raż li­
wość poszczególnych narządów  w  obu przypadkach jest różna. Zanik ja­
der jest znacznie większy, niż podczas głodzenia, naw et u ptaków, k tó­
rych ciężar nieznacznie tylko, się zmniejszył.  Przeciwnie, w a g a  trzustki 
nie zmienia się podczas awitaminozy, a maleje podczas głodzenia, zaś 
w ag a  nadnercza gołębi pozbawionych czynników dodatkow ych przew yższa  
dw u — lub trzykro tn ie  w agę jego u osobników normalnych lub głodzo­
nych. W orek żółciowy kogutów ulega podczas aw itam inozy znacznemu 
przerostowi.

B adania histologiczne s tw ierdziły : a) zanik prążkowania, zależny od 
-stopnia wychudzenia, i rozpad ną podłużne w łókna w  mięśniach szkiele­
tow ych ;  b) zanik s tru k tu ry  w  plazmie komórek w ą tro b y  i pow staw anie  
żółtego barw nika, dającego reakcję h e m o sy d e ry n y ; c) pojawienie się ta ­
kiego samego b arw nika  w '  śledzionie, ponadto grubienie ścianek i rozsze­
rzanie światła  naczyń krwionośnych w  tym gruczole; d) s topniow y zanik 
s t ruk tu ry  gruczołowej oraz ziarnistości w  trzustce ;  e) zmniejszenie się 
iiości koloidu w  ta rczycy  podczas choroby, powiększenie po dodaniu w y ­
ciągu otręb do pożywienia; f) zanik adrenaliny  w  nadnerczu, s łwierdzo- 

,ny in vitro zapomocą metody C om essatt i’ego, oraz  dający się w yk azać  
na sk raw kach  mikroskopowych zapomocą reakcji chrom owej; g) w y s tępo ­
wanie zmian w' nerw 'ich obw odowych tylko u tych gołębi, k tóre  zginęły 
skutkiem awitaminozy, a b rak  takich zmian u p taków  chorych zabitych 
podczas ataku.

W  końcu Autorka podaje dość w yczerpująco  zestawienie li teratury 
witaminowej od 1906 — 1920 r .

Przyp. Red. — Wykład- prof. L. M archlewskiego „O witaminach", 
na w', zebraniu Centr. Towc Gosp. w  Poznaniu dnia 10-go lipca br., w y ­
w ołał ze s trony  licznie zebranych rolników szereg skierow anych do P r e ­
legenta zapytań na tury  praktycznej,  dotyczących głównie witaminów'
działających na w zrost  młodych organizmów.

Z apytania  do tyczy ły  następujących punktów: Jak  się p rzedstaw ia
sp raw a  co do zdania, niektórych uczonych, jakoby witam iny mogły  być
w y tw a rz a n e  przez drobnoustroje, przy  ich symbiozie z organizmami w y ż ­
szym i?  — P r z y  jakiej tem pera turze  t r acą  w itam iny  sw oją żyw otność?  — 
Czy w itam iny  giną przy  W ysuszaniu 'roślin ,  np. siana, k tórem żyw i się 
młode zw ie rzę ta?  — Jak działa na w itam iny proces kiszenia roślin, oraz
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proces wypieku chleba? — Czy można hodować specjalne rośliny wita­
minowe? Czy pasteryzowane mleko jest szkodliwe dla zwierząt?

Na zapytania te prelegent udzielił następujących wyjaśnień.
Wytwarzanie witaminów przez drobnoustroje jest poniekąd dowie­

dzione: karmiono np. bara;na wyłącznie pokarmami awitaminowymi, a 
więc mocznikiem — ciałem azotowem, produktem rozkładu białka, i roz­
sadzoną parą słomą — jako paszą węglowodanową; baran żył, rósł, od­
kładał tłuszcz- i wytwarzał wełnę; byłby zdechł przy takiej paszy pozba­
wionej witaminów, gdyby nie obecność bakterji w niesterylnej paszy, któ­
re potrzebne jvitaminy wytwarzały.

Co do temperatury zabojcz’ej dla witaminów, to żaden ich rodzaj nie 
wytrzymuje ogrzewania do 130° C. w ciągu 48 godzin.

Siano suszone zawiera również witaminy, choć wr mniejszym stopniu 
niż świeże rośliny zielone; musi jednak siano suszone być szybko, nie być 
ługowane przez deszcz i nie stać długo na słońcu.

Wpływ kiszenia roślin na witaminy w  nich zawarte nie jest dosta­
tecznie zbadany, stwierdzono jednak, że działanie witaminów antyszkor- 
butowych ujawmia się np. w kapuście i po jej ukiszeniu.

Proces wypieku chleba nie zabija witaminów, posiada ich jednak 
chleb mniej, aniżeli mąka, a chleb biały mniej, niż razowy; dlatego to w 
A n g l j i  p r z y g o t o w y w a n e  j e s t  p r a w o  z a b r a n i a j ą c e  w y ­
m i ą ł  u b i a ł e j  m ą k i ,  a 1 prelegent nawołuje rolników o d o m a g a n i e  
s i ę  od  r . z ą d u  z a k a z u  w y w o z u  o t r ę b ,  w z g l .  z b o ż a  n i e ­
p r z e r o b i o n e g o  n a  m ą k ę  p o z a  g r a n i c ę  P o l s k i .

Rośliny specjalnie witaminowe hodowaćby można, te jednak, jako 
bogate W plewy, .musiałyby uchodzić w  handlu za złe.

Pasteryzacja mleka zabija żywotność zawartych w niem witaminów. 
jest jednak, konieczna przy karmieniu mlekiem np. cieląt, ze względu na 
obecność w mleku niepasteryzowanem bakterji chorobotwórczych; bra­
kujące w  mleku pasteryzowanem witaminy dawać się powinno cielętom 
w  witaminowych paszach dodatkowych, np. marchwi (tak samo dzieciom, 
karmionym np. w  Anglji prawie wyłącznie mlekiem pasteryzowanem, da­
ją matki, instynktownie, do żucia marchew). — W mleku odstałem czy 
centryfugowanem cala zawartość witaminów przechodzi do śmietanki, 
trzeba więc zwierzętom karmionym mlekiem odtłuszczonem dawać wi­
taminy w pokarmach dodatkowych, najlepiej w  formie bogatego w nie 
tranu (witaminy pochodzą tu z lrogatych w nie roślin morskich — al- 
gów). Śmietankę dla dzieci możnaby odkażać, bez zabijania witaminów, 
zapomocą alkoholu i odparowywania tego ostatniego w próżni w niskiej 
temperaturze, w  specjalnych naczyniach szklanych, t. zw. fiolkach, zata­
pianych na końcu hermetycznie^ po ukończonem odparowywaniu alkoholu.

Zaburzenia dietetyczne leczyć można witaminami zawartymi w sa­
łacie, soku z marchwi lub buraków.

Z obcej literatury w tym przedmiocie możemy zanotować następujące 
prace:
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D rum m ond J . C. e t Z ilva  5. iS.

Witaminy zaw arte  w o le jach  roś l innych?
Jo u rn a l o f  th e  S o c ie ty  o f  C hem ical In d u stry , v. 4J, nr. 8, str. 125 —- 127 
1 Londyn  1922 — pg. Bull. m ens. — R zym , sierp ień  1922 r.

Jak  w iadom o, oleje i tłuszcze roślinne zaw iera ją  bardzo  mato w ita- 
m inów. A utorow ie usiłują w  cytow afiej p racy  w ykazać  ilości w itam inów  
w  rozm aitych tłuszczach roślinnych. Do dośw iadczeń b y ły  w zięte nasio­
na, pospolicie używ ane dla o trzym yw an ia  olejów  roślinnych. W yciąga­
nie w niosków  z o trzym anych  W yników było  utrudnione tern, że n iektóre 
nasiona (np. baw ełny) m ają w łasności tru jące  i szkodliw y ich w p ływ
przyp isyw ano  niesłusznie b rakow i w itam inów . N asiona kukurydzy  nie 
zaw iera ją  w itam inów , tak  sam o jak  nasiona soi; nasiona sezam u, ow oce pi-> 
stacji zaw iera ją  zaledw ie 1 ślady  w itam inów ; rów nież mało znajduje się 
w itam inów  w  m igdałach i rzepaku; tylko nasiona lnu zaw iera ją  znacz­
niejsze ilości w itam inów , jak to już obserw ow ał Mc. Callum: w  dziennej 
daw ce 2 gr pozostawiał olej lniany nieęzynny, lecz w-' daw ce 4 gr w y ­
kazy w ał pozy tyw ną reakcję. P ozostaje  do zbadania sp raw a  ekstrah o ­
w ania olejów, aby  przez sam  proces ich w ydostan ia  nie zm niejszyć ilo­
ściowo w itam inów . C iekaw ą rzeczą jest, że w  zw ykłym  handlow ym  o- 
leju lnianym w itam iny są w' bardzo  nieznacznej ilości.

L um iere AL

Czy witaminy są n ie zb ęd n e  dla rozwoju roślin?
(Les v itam ines son t-e lles  necessai^es au d eveloppem en t vegetaux?  — C om - 
p te s  rendus de 1 'Academ ie des Sciences t. 171 nr. 4 str. 271 —  273 Paris 
1920 — pg. Bull. m ens. — R zym , sierp ień  1922 r.

N iektórzy  biologow ie tw ierdzą , że w itam inV są niezbędne dla rozw o- 
ju roślin (B ottom ley, P roceed ings of the R oyal Society  of London, B io­
logical Science 1914 str. 237; M octheridge, Ibid. 1917 str. 508; Agulhon i 
L-egroux, C om ptes rendus de 1'Aćademie des Sciences t. 167, 1918 str. 597; 
Linosier, C om ptes rendus de la Societe  Biologic 1919/1920). D ośw iadcze­
nia p rzeprow adzone przez A utora ośw ietla ją  sp raw ę nieco inaczej. O ka­
zuje się, że nietyiko hodow anie niższych organizm ów  roślinnych i g rz y ­
bów  w  środow isku niezaw ierającem  ani śladów  w itam inów  jest m ożeb- 
nem, ale daje się obserw ow ać kom pletny rozwmj w yższych  roślin w  czy ­
stych  rozczynach  m ineralnych. M aze (A nnale’s de 1’lnstitu t P as teu r, 1919 
str. 139) w ykaza ł, że kukurydza  rozw ijać się może w  ręzczyn ie  zaw ie ra ­
jącym  15 niezłożonych zw iązków  chem icznych bez m aterji organicznej.

W itam iny są  substancjam i niezbędnem i dla życia i nie mogą być  za­
stąp ione przez inne zw iązki chem iczne; Autor jednak nie znalazł ch a rak ­
te ry s ty czn y ch  cech w itam inów  w  rozczynach  substancji, k tó re  zdolne 
były , w  jego dośw iadczeniach, ulepszyć biedne w  pokarm y środow iska 
roślinne. Substancje  te  nie są  identyczne z w itam inam i, nie posiadają bo­
w iem w cale ch a rak te ry s ty czn y ch  cech w itam inów . W. S.
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PTACTWO DOMOWE.
Lam son G, A. (C onnecticu t A gricu ltu ra l C ollege).  —

Uwagi dotyczące sztucznego w ylęgania drobiu.
The n a tio n a l P ou ltry  Journa l, t. II. nr. 82, str. 396 — • 397, W estm inster, 
30 grudn . 1921 r.; p g . B ull. m ens.  —  R zym , lip. 1922.

C zynn ik i  w p ły w a ją c e  n a  r e z u l ta t  w y lę g a n ia  są  w ie lo ra k ie  i dadzą  
się  podzielić  na  dw ie  g ru p y :

1. zb ie ran ie ,  w y b ó r  i p r z e c h o w y w a n ie  jaj p rz e d  w y lę g a n ie m ;
2. z a c h o w a n ie  od p o w ied n ich  w a r u n k ó w  p o d c za s  o k re su  w y lę g an ia .

N a .w s z e c h ś w ia to w y m  k o n g re s ie  ro l t i ięzym  w  H a y e  w  r. 1921, p rz e d ­
s t a w i ł  A u to r  poniższe  z a s a d y ,  o b o w ią zu jąc e  p r z y  s z tu cz n em  w y lęg an iu ,  
w y p ł y w a j ą c e  b ą d ź  to z f iz jo log icznych  b a d a ń  ro zw o ju  z a r o d k a  pisklęcia,  
b ądź  też  jako  w y n ik  d łuższe j  p ra k ty k i ,  a  m ianow ic ie :

J a j a  p r z e z n a c z o n e  do w y lę g u  nie p o w in n y  b y ć  s t a r s z e  n ad  dni 16; 
im ś w ie ż sz e  je s t  jajko, tern lepiej f u r c z ę  z n iego  się w y k lu w a .  T e m p e r a ­
t u r a  p r z y  w y lę g a n iu  nie p o w in n a  p r z e k r a c z a ć  32 s topni.  —  J a j a  p r z e z n a ­
c zo n e  do w y lę g a n ia  p r z e c h o w y w a ć  n a le ży  w  mie jscu  suchem , g d y ż  w ilgoć  
z w ię k s z a  m o żn o ść  infekcji  ja jk a  p rz e z  skorupę ,  i u k ład a ć  podług  n a jd łu ż ­
szeg o  ich w y m ia ru .  —• N a jn o w sz e  badai i ia  w y k a z a ły ,  że nie n a le ży  w ca le  
p r z e w r a c a ć  jaj p rz ed  w ło ż en iem  ich do in k u b a to ra .  — J a j a  zn iesione  w  po­
c z ą tk u  sezonu  i p r z e c h o w y w a n e  p rz ez  cza s  d łu ższy  w  n isk ie j - tem p era tu rze ,  
w y lę g a j ą  się o w ie le  później i gorzej .  —  Z w y g lą d u  z e w n ę t r z n e g o  ja jk a  nie 
da je  się  ok reś l ić  c z y  jes t  ono zap łodn ione ,  c z y  też  niie, jak  ró w n ie ż  c z y  
pisklę, k tó re  s ię  z n iego  w y lęg n ie ,  będz ie  sa m ce m ,  c z y  sam icą .  —  P o n ie w a ż  
jak  s tw ie rd zo n o ,  w ie lk o ść  ja jka  jes t  c ec h ą  dz iedziczną ,  n a le ż y  d la  w y lę g u  
w y b i e r a ć  ja ja  duże, nie z ap o m in a jąc  w s z a k ż e  o tern, że  w y ją tk o w o  duże 
g o rze j  się  w y lę g a j ą  od  ś redn ich .  —  Z jaj, p o s ia d a jąc y c h  sk o ru p ę  p o ro w a tą ,  
c h r o p o w a tą  i n ie je d n ak o w e j  g rubośc i ,  k u r c z ę ta  w y lę g a ją  się  źle, a  jaja o 
c ienkiej sk o ru p ie  w  in k u b a to rź e  ł a tw o  się  t łuką. — Nie n a le ż y  b ra ć  do 
w y lę g a n ia  jaj b a r d z o  z ab ru d z o n y c h ,  nie m o żn a  jed n ak  u w a ż a ć  za- w s k a z a ­
ne m y c ia  ich p rz e d  w ło ż en iem  do, in k u b a to ra .  —  O k n a  w  w y lę g a r n i  po­
w in n y  b y ć  z a s ło n ię te  m u ś l inow em i f i rankam i,  d la  z ab e zp ie cz en ia  in k u b a to ­
r a  od bezp o ś red n ie j  operac ji  p rom ien i  s ło n e cz n y ch  i p rz ec ią g ó w .  —  In k u b a ­
to r  z n a jd o w a ć  się pow in ien  s ta le  w  pozycji  ściśle  poziomej,  a b y  się w  
nim nie t w o r z y ły  m ie jsca  w ięce j  i mniej o g rzan e .  —  F u n k c jo n o w a n ie  in­
k u b a to r a  w inno  b y ć  ro z p o cz ę te  na  d w a  lub t r z y  dni p rz ed  w ło ż en iem  doń 
jaj. A b y  ro zw ó j  z a r o d k a  w  ja jach  ro z p o cz ą ł  się  o d ra zu  z c a łą  energ ją .  n a ­
l eży  in k u b a to r  o g rz a ć  p rz ed  w ło ż en iem  doń jaj do t e m p e r a t u r y  40 — 50,5° 
C. i u t r z y m y w a ć  ją n a s tęp n ie  na  w y s o k o śc i  39,5° C. łm powolnie j  o d b y w a  
się  w y lę g an ie ,  tern w ię k sz e  są  s t r a t y :  m y ln y m  w ię c  b a rd z o  jes t  sy s te m  
s to p n io w e g o ,  po w o ln eg o  o g r z e w a n ia  in k u b a to ra .  R eg u lo w an ie  t e m p e ra ­
t u r y  m a  p ie rw sz o rz ę d n e  znaczen ie ,  s zczegó ln ie  w  p ie rw sz y c h  5 dniach 
w y lę g a n ia .  J e s t  p rz y te m  rz e c z ą  w ą tp l iw ą ,  c z y  u t r z y m y w a n ie  w  p rzec iągu  
t rze ch  ty godn i  w y lę g a n ia  t e m p e ra tu r y  zmiennej  jes t  lepsze od t r z y m a n ia  
jej na  s t a ły m  poziom ie  39,5° C.

D o ś w ia d c z e n ia  p r z e p r o w a d z o n e  z 10000 jaj,  m e to d ą  k a lo r y m e t r y c z n ą ,

/
i



Nr. 11. P rze g lą d  p iśm iennic tw a Str. 463

w  inkubatorach, kó rych  a tm osfera posiadała różny  stopień w ilgotności 
w zględnej, d a ły  w yniki,; św iadczące, że w ilgotność może się W nich zm ie­
niać w  szerokich granicach, bez żadnej obaw y złych następstw , jak to 
w skazuje poniższa tablica:

Wpływ w i lg o tn o śc i  n a  w y lę g a n ie  jaj w in k u b a t o r z e .

W ilgotn. w zględna
Przeciętna strata w agi jednego  jajka o/o jaj 

w ylężonych
gr o/o

70— 80 3,03 5,3 45,5
60—70 4,96 ■ 8,7 62,1
50—60 5,61 9,8 69,3
40—50 5 82 10,2 68,6
30— 40 6,57 11,5 68,6
20— 30 8,22 14 5 60,6
15— 20 9,94 14,7 48,0

P ró b y  w ylęgan ia  jaj w  inkubatorach w  pom ieszczeniach położonych 
ponad su terenam i, na p iętrach, spo tka ły  się ze znecznem i trudnościam i, spo- 
w odow anem i zm niennością w ilgotności w  tych  pom ieszczeniach, w iększą  
an iże li w  su terenach , k tó re  się do tego celu najlepiej nadają.

O studzanie jaj w  okresie w ylęgu w  inkubatorze nie jes t w skazane. 
N iepraw dą jest, jakoby  daw ało  to  pisklętom  w iększą  odporność: na 34 pi­
sklęta , k tóre, z ilości 500 w ylęg łych , zginęły  w  p ierw szych  4-ch ty ­
godniach, 20 pochodziło z inkubato rów  periodycznie ostudzanych, 16 — z 
inkubatorów  n igdy nie' ostudzanych.

D oprow adzanie św ieżego pow ietrza  do inkubatora  w ahać  się może 
w  granicach bardzo  szerokich , poniew aż dopiero zaw arto ść  kw asu  w ęglo­
w ego (C 0 2) dochodzącą do 15/ 1()0{) sta je  się szkodliw ą. Jeżeli w y lę ­
ganie prow adzi się w  zw ykłej dobrze przew ietrzanej piw nicy, niem a po­
trzeb y  troszczyć się o ilość zaw arteg o  w  inkubatorze bezw odnika w ęglo­
w ego (C 0 2).

Ja ja  m uszą być obracane, począw szy  od 3-go dnia w łożen ia  ich do 
inkubatora , aż do chwili w yk luw an ia  się z nich k u rczą t; jak bow iem  poucza 
dośw iadczenie, najw iększy  procen t w ylęgu dają te  jaja, k tó re  b y ły  o b ra ­
cane przynajm niej 5 razy  w  ciągu doby, daleko w iększy  od tych , k tóre 
b y ły  dw a razy  obracane, a te znów  trochę  w iększy  od tych , k tó re  ob raca ­
no ty lko rąz  na dobę. Z resz tą  poprzestać m ożna i na  pow szechnie p rzy ­
jętym  system ie p rzew racan ia  jaj w  inkubatorze dw a ra z y  na dobę,: rano i 
w ieczorem  ,a to ze w zględu na oszczędność w  tym  w ypadku  sił robo­
czych. O bracając jaja, trzeba  zm ieniać m iejsce ich na ram ie, aby  w yeli­
m inow ać skutki m ałych różnic tem p era tu ry  w  rozm aitch punktach inkuba­
tora.

Indyw idualność ku ry  m a w ielki w p ły w  na żyw otność  zaro d k a ; k iedy 
bow iem  w  jednym  w ypadku  z 1003 jaj, zniesionych przez 18 kur, znalazło 
się tylko 7 niezapłodnionych, w  tej sam ej ilości jaj zniesionych przez inne 
kury  okazało się niezapłodnionych aż 600. T a zdolność w ylęgow a jaj, 
zależnie od indyw idualności ku ry  k tó ra  je zniosła w aha się tak dalece’,
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że z pomiędzy jaj jednej zapłodnionych być może 90%, a  innej znowu tylko 
30 proc. Z tego wynika, że najważniejszym może warunkiem pomyślnego 
wylęgania  jest odpowiedni dobór kur, które mają nam do tego dostarczać 
jaj. W p ły w  koguta na żyw otność zarodka jest o wiele mniejszy. Obecnie 
więc największą uwagę zw rócić  się powinno na to, aby  zwiększyć energję 
żyw otną  zarodka, przelaną mu przez kurę, drogą odpowiedniego doboru 
kur nieśnych, przez s tosowne ich karmienie, g im nastykę w szystk ich  n arzą­
dów  przy pomocy dostatecznego ruchu, hygjeniczne urządzenie kurników 
i. t. p.

M u sse t E. E. i C alvin G. W. p rzy  wspótpr. H albersleben D. A, i S a n d s ted  
R. U. (N ebraska  A gricu ltu ra l E xperim en t S ta tio n )

Niewystarczalność odżyw cza  kukurydzy  dla chowu drobiu.
Jo u rn a l o f  A gricu ltu ra l R esearch, t. XVII, nr. 3. str. 139 — 150, W ashing - 
ton , 15 paź. 1921 r; pg . B ull. m ens. — R zym , lip. 1922.

P tac tw o  w ym ag a  odżyw iania  innego zupełnie, aniżeli zw e rzę ta  ssące, 
szczególnie jeżeli stosuje się pokarm jednostajny (jak samo zboże, sam a 
kukurydza  lub ich pochodne), należy więc przeprowadzić  w  tej sprawie 
badania specjalne, oparte  na doświadczenach, aby  określić w artość, czy 
też n iew ystarczalność  odżyw czą  pokarm ów  używ anych zw ykle przy cho­
wie drobiu oraz  w p ły w  ich na  produkcję jaj.

Na podstawie długich doświadczeń stwierdzili powyżsi Autorzy nie- 
w y s ta r& a ln o ść  kukurydzy  jako pokarmu stosow anego dla piskląt.

1 rzy doświadczeniach tych zach ow ana  by ła  jak największa ścisłość: 
pisklęta poddane obserwacji należały do jednego gatunku, były  w  jednym 
wieku (10 dniowe), rów ne co do sił i wzrostu. Dla każdego dośw iadcze­
nia w y b rana  by ła  partja, sk ładająca  się z 9-ciu piskląt, k tó re  co tydzień, 
każde z osobna, ważono. W y k re sy  podane w  pracy Autora, p rzedstaw ia- 
ce rozwój piskląt, w y brano  z pośród najtypowszych  w każdej grupie. 
Karm daw ano w  dwóch racjach: jednę s tanowiła  mąka kukurydziana  gru­
bo zmielona, drugą takaż m ąka  subtelniejsza; do tej drugiej dodaw ano 
substancje, k tórych dopełniające działanie chciano w ypróbować.

Wyniki tych badań w ykaza ły ,  że k uk urydza  z dodatkiem węglanu 
wapnia (dowoli) jest pokarm em zupełnie n iew ysta rcza jącym  dla rozwoju 
piskląt, k tóre  w  ten sposób karmione nie przybierają  na w adze i w cześ­
nie giną.

Dodatek substancji mineralnych (tłuczone kości palone, siarka, sole 
sodu, potasu, zelaza itp.), w  ilości 5 proc., podniósł znacznie rezultat k a r ­
mienia, dając powolny, ale s ta ły  przyrost.  Dodatek nas tępczy  glutenu z ku­
kury dzy  nie miał żadnego skutku; natomiast dodatek kazeiny, przemytej 
kilkakrotnie wodą słabo zakw aszoną kw asem  octowym, w  stosunku 15-tu 
proc., spow odow ał znaczne polepszenie. Widocznie kazeina dostarcza  a- 
m inokwasów, k tórych  brak w  kukurydzy.

Dodatek innych ciał proteinowych, jak białka z jaj i żelatyny, zda­
w ał się raczej zmniejszać w artość  odży w czą  karm u; m ąka z soi nie dała 
również żadnych dodatnich rezultatów. .Dodatek m asła  spow odow ał re ­
zulta t n ieoczekiw any; zaw ie ra  ono substancje dodatkowe, które pobudzają
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ro z w ó j ;  p rzez  p e w ien  c z a s  zach o d z i ł  w ięc  p r z y ro s t  w ag i ,  k tó r a  jed n ak  
n a s tęp n ie  s p a d a ła  i n a s t ę p o w a ła  śm ierć .

N a jp ra w d o p o d o b n ie js ze m  w y t łó m a c z e n ie m  tego  fak tu  je s t  to,  że po­
c z ą tk o w e  pobudzen ie  w z r o s tu  p o w o d u je  w y c z e r p a n ie  się  z a p a s ó w  zn a jd u ­
jąc y ch  się  w  o rgan izm ie ,  o ra z  in nych  c zy n n ik ó w  d o d a tk o w y c h  n iezb ęd n y ch  
dla rozw oju ,  k tó r y c h  j e d n o s tro n n e  po ży w ien ie  ( k u k u ry d z a )  nie jes t  jed n ak  
w  s ta n ie  zas tąp ić .

D o d a tek  do p o k a rm u  z ie len iny  (z ie lonego z b o ża )  w y w o ła ł  n a to m ias t  
n a d z w y c z a jn e  po lepszen ie  rozw oju .  Z ie len iny  d a w a n o  dowoli ,  j ednak  pi­
sk lę ta  z ja d a ły  jej n iem al dok ładn ie  w  ilości 5 proc.  (w  prze l iczen iu  na  su ch ą  
su b s ta n c ję )  całej  ilości ka rm u .

D o b r o c z y n n y  w p ł y w  z ie len iny  p r z y p is a ć  m o żn a  z a w a r t y m  w  niej 
c z y n n ik o m  d o d a tk o w y m  w p ł y w a j ą c y m  n a  rozw ój ,  a tak ż e  po lepszen iu  fi­
z y c z n y c h  w ła sn o śc i  k a rm u  (obecn o ść  celu lozy)  i c zy n n ik o m  p o b u d z a jąc y m  
a p e ty t .

W o b e c  teg o  p o t rze b n e  b ędą  d a lsze  b a d a n ia  dla w y ja śn ie n ia  tego  s p e ­
c y f ic zn e g o  dz ia łan ia  z ie lonego  k a rm u .

P r z y  s to so w a n iu  k a rm u ,  s k ła d a ją c e g o  się  z 65 częśc i  zboża ,  15 c z ę ­
ści kaze in y ,  5 częśc i  m as ła ,  5 częśc i  m ie sz an in y  m inera lne j ,  10 częśc i  
k ro c h m a lu  i z ie len iny  dowoli,  o s iągn ię to  zupełn ie  n o r m a ln y  ro zw ó j  k u r ­
c zą t  aż do w iek u  d o j r z e w a n ia  i n ies ien ia  jaj, pom im o że p o m ie sz cz a ły  się 
one w  c iasne j  p rz e s t r z e n i  (0,65 m X L 2 0  m), co jes t  oko licznośc ią  p r z y  ch o ­
wie  k u rc z ą t  w y s o c e  n iesp rzy ja jącą .

P r z y p .  R e d ak c j i :  Z ja w isk a  p rz y to c z o n e  p rz ez  p o w y ż s z y c h  A u to ró w ,  
zda ją  się  w s k a z y w a ć  na k o n ieczn o ść  b a d ań  w  k ie ru n k u  obecnośc i  lub b r a ­
ku w i ta m in ó w  w  k u k u r y d z y  (jak i innych  k a rm a c h  z w ie rz ę c y c h ) .  T ak ie  o b ­
j a w y  jak w y so k i  stop ień  w y z y s k a n i a  p rz e z  k u r c z ę ta  k u k u r y d z y  p rz y  
j ed n o c ze sn e m  z ad a w a n iu  z ie leniny, a  z drugiej s t r o n y  ty lko  p rze jśc io w e  
po b u d zan ie  w z ro s tu  p rz ez  d o d a te k  do k a rm u  tego  m as ła ,  z d a ją  się  w s k a ­
z y w a ć  na z u p e łn y  b r a k  w  k u r y d z y  w i ta m ó w ,  w e  w s z y s tk ic h  ich od ­
m ianach .

N O W E  W Y D A W N IC T W A
P rz y ro d a  i technika .

Z dniem  1. 10. b. r. z aczę ło  w y c h o d z ić  c z a so p ism o  p o p u la rn o -n a u k o ­
w e  „ P r z y r o d a  i t e c h n i k a "  w y d a w a n e  s t a r a n ie m  „Polsk .  T o w .  
1 r z y ro d n ik ó w  im. K op e rn ik a  (K rak ó w ,  L w ó w ,  P o z n a ń ,  W a r s z a w a ,  W il ­
no) o ra z  „K siążn icy  Po lsk ie j  1 .  N. S. W . '  ( L w ó w  —  W a r s z a w a ) ,  
p r z y  w y d a tn e j  su b w en c j i  Mur. W . R. i O. P.

T reść  z e s z y tu  I; 1) Do c z y te ln ik ó w  (Pol. T o w .  P r z y r .  im. K opern i­
k a ;  2 )  P am ięc i  B ro n i s ła w a  Z n a to w ic z a  ( r e d a k c ja ) ;  3) O c h ro n a  p r z y ­
r o d y  o jczy s te j  i jej zn aczen ie  (prof. dr .  S. K rz em ien ie w sk i  z  Uniw. L w o w ­
sk ie g o ;  4) B u d o w a  m ate r j i  w  św ie t le  b a d a ń  n o w o c z e sn y c h  (inż. dr.  Z y g ­
m unt Fuchs ,  a s y s t e n t  Po l i techn ik i  L w o w s k ie j ;  5) Z d z ie jó w  te legraf i i  
bez  i . ,u tu  (inż. dr. 1 a d eu sz  M alarsk i ,  prof. S z k o ły  P r z e m y s ło w e j  w e
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L w o w i e ) ;  6) O  g o ś c i a c h  m r p w e k  (p ro f .  J .  Ł o m n ic k i ,  d y r .  M u z e u m  im. 
. D z i e d u s z y c k i c h  w e  L w o w i e ) ;  ?) L c z e z e n i e  z a s ł u g  n a u k o w y c h  F r a n c i s z k a  

C h ł a p o w s k i e g o ,  p ro f ,  h o n o r o w e g o  U n iw .  P o z n a ń s k i e g o .  W  d z ia ie  r e ­
d a k c y j n y m :  R u c h  n a u k o w y ,  P r z e g l ą d  c z a s o p i s m ,  P r z e g l ą d  k s i ą ż e k .  Z a p i ­
sk i  i S k r z y n k a  r e d a k t o r s k a .

W s z e l k i c h  in f o rm a c j i  u d z i e l a  i z a m ó w i e n i a  p r z y j m u je :  K s i ą ż n i c  a  
P o l s k a  T .  N. S. W .  L w ó w ,  C z a r n i e c k i e g o  12 —  W a r s z a w a  N o w y  Ś w i a t  
n r .  59.

R u c h  p r a w n i c z y  i e k o n o m i c z n y
W y s z e d ł  z d r u k u  4 - t y  z e s z y t  „ R u c h u  P r a w n i c z e g o  i E k o n o m i c z n e g o ” , 

o r g a n  w y d z i a ł u  p r a w n o - e k o n o m i c z n e g o  u n i w e r s y t e t u  p o z n a ń s k i e g o .  N a  
t r e ś ć  z e s z y t u  s k ł a d a j ą  s i ę :  1) R o z p r a w y :  P ro f .  M a k a r e w i c z  -  D w a  
ś w i a t y ;  P ro f .  N a d o b n ik  —  L u d n o ś ć  P o l s k i ;  2) P r z e g l ą d  p i ś m i e n ­
n i  c t w a :  20 r e c e n z j i  o r a z  b ib l j o g ra f j a  l i t e r a t u r y  p r a w n i c z e j  i e k o n o m i c z ­
nej p o lsk ie j  i o b c e j ;  3) P  r z  e  g  1 ą  d  p r a  w  o d  a  w  s  t  w  : p r a w o  k o n s t y t u ­
c y jn e ,  a d m i n i s t r a c y j n e ,  k r o n i k a  s e j m o w a ;  4 ) P r z e g l ą d  o r z e c z n i c ­
t w a  S ą d u .  N a j w y ż - s z e g o  d la  w s z y s t k i c h  d z i e ln ic  P o l s k i ;  5) K r o ­
n i k a  E k o n o m i c z n a :  r o l n i c tw o ,  p r z e m y s ł  i g ó r n i c t w o ,  s t o s u n k i  w a ­
l u t o w e .  k r e d y t o w e ,  b a n k o w e ,  g o s p o d a r k a  k o m u n a l n a ;  6) M i s c e l l a n e a :  
K o m is ja  K o d y f i k a c y j n a ,  O r z e c z e n i e  S ą d u  N a j w y ż s z e g o  w  s p r a w i e  a d w o k a ­
t ó w .  S ą d o w n i c t w o  a d m i n i s t r a c y j n e  w  w o j .  Ś lą sk ie m  e tc .

P r e n u m e r a t a  r o c z n a  w r a z  z p r z e s y ł k ą  9500 m k .  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę ­
g a r n i a c h .

Sprostow anie.
W art.: „Organizacja targowisk zwierzęcych . . . ” w trzech 

zeszytach ostatnich wkradły się następ, om yłk i:
Str. wiersz zamiast winno być
378 16 od góry kooperacja korporacja
303 9 „ „ 18 kg 80 kg
305 17 „ „ 1953 1853
387 21 „ „ nie opasione zupełnie opasione
387 22 „ „ zupełnie opasione nie opasione
389 10-13 „ „ „...prawodawczej usta- „...rozporządzeniaMin.

wę z dnia 8 lutego Roln., P. i H. i Spr. 
1909 r. (p. str. 344), Wewn. określono skład 
wprowadzono urzędo- komisji n o tu ją cy ch . . .  

_______ ________ we komisje notowań... ______________ __
Z i e m i a n i n "  w ych od zi w o d s tęp a ch  m ies ię c zn y ch ,  ok. 15 każdego  
m ies ią ca .  — P rzed p ła ta  kwartalna w ynosi mk. 500,— dla now ych abo­
n entów  i mk. 750,— dla tych, którzy p ierw sze  dwa kwartały płacił; po  
mk. 250,— ; Przedpła ta  za  cały rok mk. 2000,— ; z e szy t  pojedynczy  
mk. 250,— P rzed p ła tę  przyjmuje Adm inistracja  przy u licy  Sew eryna  
________Mielż yń sk iego  nr.24. Tel. 2365. oraz U rzędy p o cz to w e .________
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